
Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokrafycznej.
W ych od z i codziennie (z w yją tk iem  niedziel i św iąt) o godzinie 5 popołudniu, a  nadto w  poniedziałki

i dni poświąteczne o godzinie 9 rano.

kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 

»L za kaidy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 

Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dia z* miej- 
•cowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 

miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Nowe ciężary na barki 
ludności!

Podwyższenia taryf kolejowych.
J a k  już donieśliśm y, rząd postanow ił 

podnieść ta ry fy  tow arow e na kolejach pań­
stw ow ych, co w yw o ła ło b y  jeszcze w ięksże 
wzmożenie obecnej drożyzny. N a dom iar 
rząd zamierza także p o d r o ż y ć  b i l e t y  
k o l e j o w e  dla pociągów osobowych i po­
spiesznych. I  to jeszcze w  ten sposób, 
ażeby przeważającą część tego ciężaru 
zw alić na ubogą ludność. W iadom o, że 
trzecia k lasa, k tó rą jeżdżą ludzie niezamo­
żni, przynosi cztery razy  ty le  dochodu, co 
p ierwsza i druga k lasa razem  wzięte. 85 
procent ludność jeździ trzecią k lasą i tak i 
też procent przedstaw ia udział trzeciej 
k la sy  w  ogólnym  dochodzie z b ile tów  ko ­
le jow ych . J  z podatku od b iletów  kolejo­
w ych  w p ły w a  do k asy  państwow ej 85 pro- 
eent z trzeciej k lasy . Obecnie zaś nowe 
podwyższenie ta ry fy  osobowej jest tak  
projektowane, żeby najbardziej podwyższyć 
ceny  I I I .  k lasy, a najm niej I.  k lasy. Je s t  
to zatem odwrócona na opak p rog resya : 
b iedacy m ają najw ięcej p łacić, bogaci na j­
mniej 1

W ed le  projektu, przedstawionego przez 
rząd dnia 3 bm w  kom isy i rad y  kolejo­
w ej, spraw a przedstaw ia się następu jąco : 

C en y  jazdy  od każdego k ilom etra w y ­
noszą obecnie:

H I. k l. I I .  kl. I. k L  
h a l e r z y

Od 1 do 150 kim . 2'80 5 04 8*40
„  151 „  300 kim . 2.576 4 816 8176
„  301 „  600 kim . 2*24 4 48 7*84
ponad 600 kim . 1792 4*032 7*392
W  przyszłości zaś m ają w yn o s ić :

I I I .  k l. I I .  kl. I. kl. 
h a l e r z y

Od 1 do 400 kim . 3 3 5*5 8 8
„ 401 ,  600 kim . 2*8 5 0  8*3
ponad 600 kim . 2*3 5*0 8'3
W  ten sposób np. jeżeli podróż ze L w o ­

w a do W ied n ia  kosztowała daw niej w  p ier­
wszej k lasie  55'87 koron, w  drugiej 37*20, 
a w  trzeciej 20, to obecnie będzie koszto­
w ać 66'44 kor. w  k las ie  p ierwszej, 41 52 
w  k lasie drugiej, a 24 92 w  k lasie trzeciej.

Z  K rak o w a  do W ied n ia  kosztowała da­
w n iej p ierwsza k lasa 34 30 K , d ruga 20’20, 
a trzecia 10 80, na przyszłość ceny te w y ­

nosić będą za pierwszą k lasę 36*34 K ,  za 
drugą 22*72, a za trzecią 13*63. (C en y  o- 
znaczono tu  d la z w yk ły ch  pociągów).

Podw yższen ie w  I I I .  k las ie  dochodzi w ięc 
do 10 procent.

Prócz  tego nastąpi podwyższenie rocz­
nych  k a rt abonam entowych, zaś k a rty , u- 
poważniające do jazdy za dopłatą po łow y 
ceny, kosztować będą w  I I I .  k lasie co na j­
m niej 100 K , w  I I .  k l. 170 K ,  a w  I. kl. 
270 K .

Przeciw ko  tem u niesłychanem u podw yż­
szeniu cen b iletów  kolejow ych , i to g łó ­
w n ie  I I I .  k lasy, muszą zaprotestować na j­
szersze w a rs tw y  ludności. Je ż e li rząd wy- 
szastał pieniądze na przygotowania w o ­
jenne, to niechaj teraz nie sięga do k ie ­
szeni chłopa i robotnika, lecz do ognio­
trw a łych  kas bogaczów !

0 przym us rekolekcyjny.
Jasno mówiąc, a dosadnie —  z głupia- 

franta udaje „Czas* w  głośnej kwestyi reko- 
lebcyi nauczycielskich. Presyi nie dostrzega 
żadnej w  tej zmowie jezuicko maryańskiej 
z Radą szkolną, w  wystaw ieniu nauczycieli 
na jawną kontrolę i jej zakulisowe skutki, 
o ileby z „zaproszenia* nie skorzystali.

W  pismach humorystycznych podawaną 
bywa nieraz rycina z podpisem: „uprzejme 
zaproszenie do odnowienia prenum eraty*: 
Jegomość z piórem za uchem —  redaktor 
mierzy z rewolweru do upatrzonej ofiary, 
której dygotanie ze strachu wyrażone jest 
pomarszczeniem całego konturu.

Dla nauczycielstwa podobną uprzejmością, 
lecz oezywiście bez odcienia żartu, nacecho­
wane jest owo zaproszenie rekolekcyjne: 
przykłada mu się rewolwer do skroni — 
pod postacią groźby wyrzucenia na bruk.

Sam „Czas* nieco dalej daje próbkę, jak 
wygląda kierykalna uczciwość —  jak ociera 
się ona zbliska o p o s p o l i t y  s z a n t a ż .  
Z powodu, źe radca Bandrowski „doszedł 
do konkluzyi, że Rada szkolna źle postąpi 
ła*, kończy „Czas* swój artykuł taką wcale 
przejrzystą groźbą pod adresem Tow. szkoły 
ludowej —  z wyraźnem żądłem nsiłowanego 
wymuszenia, tem wstrętniejszego, że podstę 
pnie upstrzonego paru komplementami dla 
„patryotyczności* tej instytucyi.

Oto ów ustęp :
„P .  Bandrowski jest prezesem Towarzy­

stwa szkoły ludowej, które wśród człon­
ków swoich liczy w ielu księży i tysiące

katolików. Zapewne tam w  swej działal­
ności nie występuje tak jaskrawo w  spra­
wach religii, jak  wystąpił w  Radzie miej­
skiej. Są tacy, co sądzą, że cele Towarzy­
stwa szkoły ludowej nie są przyjazne dla 
katolicyzmu. W ystąpienie ostatnie prezesa 
może ich w  tem tylko utwierdzić. Nie w ie­
my, czy taki stan rzeczy w  przekonaniu 
tysięcy członków Towarzystwa wyjść może 
na dobre dla pożytecznej i  patryotycznej 
instytucyi*.
Wstrętnem jest również, iż w  takich ra­

zach „Czas* zwykle chowa się za rzekome, 
b e z i m i e n n e  „uw agi* publiczności. Stw a­
rza sobie fikcyjny chór, powtarzający niby 
za nim —  jego własne zwrotki.

Poza tem a konto tych „głosów z miasta* 
można kłamać jeszcze bezceremonialniej, niż 
pod własną firmą. Tylko —  w  tem sęk —  
do zmyślania nie można być bezmyślnym : 
w  przeciwnym razie kłamstwo wyrasta w  ta­
kie głupstwo, w  które absolutnie nikt nie 
uw ierzy i tylko z politowaniem na nie spoj­
rzy i wzruszy ramionami nad kompromitują­
cym się przez „gorliwość* dziennikiem.

Oto poniżej próbka takiego właśnie ab 
surdu.

Odwróciwszy kota ogonem, uczynił „Czas* 
z interpelacyi tow. Daszyńskiego dowód, że 
prześladuje on wolność sum ienia! I  opowiada, 
że słyszał podobne zdanie z ust socyalistów. 
„Jak to  (cytujemy tu „Czas*) —  mówił mi 
jeden z przywódców stowarzyszenia zawo­
dowego —  więc to są nasi obrońcy, aposto­
łowie naszej wolności? Toć oni już otwarcie 
prześladują wolność sumienia i przekonań 
religijnych*.

„Prim a Aprilis* już od paru dni przemi­
nęło —  nawet tej okoliczności łagodzącej 
kłamstwa '■Czasu* mieć nie mogą.

Z  „dyskusyi polskiej" w  Dum ie.
K ie d y  m inister Szczegłow itow , reagując 

na w n iosek D ym szy o sędziach-Polakach, 
ośm ie lił się zniew ażyć całą narodowość 
polską, to n ik t w  Dum ie prócz socyalnego 
dem okraty Gegeczkori’ego nie w y ra z ił z 
tego powodu oburzenia. 10 „przedstaw i­
c ieli Po lsk i*  n ie znalazło an i jednego sło­
w a  protestu, n ie zdobyło się naw et na 
gest godności narodowej.

Dopiero, g dy  opin ia publiczna n iedw u­
znacznie nap iętnow ała  zachowanie się K o ła  
polskiego, gdy  rozw ażniejsi cz łonkow ie 
K o ła  zrozum ieli, że m ilczenie polskich po­

s łów  i g łosow anie ich  za budżetem po 
świeżej obeldze b y ło  ohydnym  czynem  
politycznym , polecono Żukow skiem u po 
niewczasie odpowiedzieć Szczegłow itowow i. 
M o w a  Ż u k o w s k i e g o  b y ła  w prawdzie 
bardzo b lada i um iarkow ana, ale w ypo ­
w iedziana zręcznie i w  tonie z łekka iron i­
cznym , zm usiła Dum ę do zaprzątnięcia się 
zucbw ałem  w ystąp ien iem  m inistra.

O d p o w i e d ź S z c z e g ł o w i t o w a ,  go­
rąco ok lask iw ana przez czarnosecińców  i 
p rzeryw ana  ty lko  spóźnionym i zresztą o- 
k rzykam i protestu ze strony łódzkiego po­
s ła  Rząda, b y ła  jeszcze bardziej p row oka­
cyjna, niż dawniejsza obelga, albowiem  
podkreślił, że w  swojem  przem ówieniu 
w y ra ża ł jedyn ie  ogólny k ierunek  rządu. 
H rab ia  B o b r i n s k i j ,  jako  „cz łow iek  ro­
sy jsk i* , poparł bez zastrzeżeń m in istra i 
jego „ow ocną działalność*.

Punk tem  jed nak  ku lm inacy jnym  tego 
dnia b y ła  m o w a  p rzyw ódcy kadetów  
M  i 1 u k  o w  a, k tó ra w y w a r ła  ogromne w ra ­
żenie. O n zabra ł g łos tuż po Bob rinsk im  
i zaczął od s łó w : „Sądzę, że i ja  jestem  
rosy jsk im  człow iekiem *. W  dalszym  ciągu 
M ilnkow , wskazawszy, że m inister zwala 
odpowiedzialność za sw oją obelgę na  c a ły  
gabinet, pow iedz ia ł: „M uszę przyznać, że 
spodziewałem  się, iż skoro znowu poru ­
szono tę sprawę, m inister skorzysta ze 
sposobności, ab y  cofnąć... (Śm iech  na pra­
w icy ) to, co pow iedział z tej m ów nicy nie­
potrzebnego i że oznajm i, że to b y ł jego 
sąd osobisty. N ieste ty  m in ister n ie  w y z y ­
ska ł możności cofnięcia obelżyw ych  słów , 
sk ierow anych  pod adresem  całego narodn.

Przeciw n ie , ośw iadczył nam , że są one 
w yrazem  całej po lityk i zjednoczonego ga­
binetu. (O k rzyk  na p ra w icy : Bardzo d u ­
sznie I). Otóż wmbec tego* bznajm ienia po­
czytu ję sobie za obow iązek powiedzieć w  
im ien iu  ludzi ro sy jsk ich  co n astęp u je : L u ­
dzie ro sy jscy  sądzą, że pow iedziawszy s ło ­
w a  obrażające ca łą  część rosyjsk ich  ob y ­
w ate li, m in ister popełn ił czyn antypatryo- 
tyczny... O n powiedział te s łow a w  chw ili, 
gdy  R o sya  doznała najw iększej narodowej 
porażki... (Przew odniczący na k rzyk liw e  
dom agania się p raw icy  p rzeryw a m ówcy). 
Człow iek  ro sy jsk i też przejm uje się obu­
rzeniem  z tego powodu, ale nieco inaczej, 
niż p raw dziw ie ro sy jsk i poseł bessarabski, 
k tó ry  dopieroco przem aw iał.

Oburzeni jesteśm y na to, że gnębiąc 
s łabych , p raw dziw ie ro sy jscy  ludzie upo­
karza ją  się przed silnym i. (N a  le w ic y : Słn-

Gospodynie! C z y ń c i e  w s z y s tk ie  z a k u p y  p r z e d ś w ią te c z n e  t y l k o  w  s k l e p a c h  R o b o t n i c z e g o  S t o w a r z y s z e n i a  s p o ż y w c z e g o  „ N a p r z ó d *  
w  K r a k o w i e ,  u l i c a  W i ś l n a  8  i  C z a r n o w i e j s k a  ( r ó g  P i o t r a  M i c h a ł o w s k i e g o ) ,  o r a z  w  D ę b n i k a c h  i  G r z e g ó r z k a c h .  

W W ielką sobo tą  d n ia  1© b. m . sk lepy Stow arzyszen ia otw arte ty lko  do godziny 6-tej w ieczór.

EDMUND DE AM IC IS.

STARY MURARZ.
(Dokończenie).

Dlaczego właśnie on jest z nich najciemniej­
szym, najnędzniej się odżywiającym i odzie 
wającym, najmniej szacunku wśród ludzi za­
żyw ającym ? Myśl o własnein ubóstwie i poni 
żeniu podsycały w nim ciągle coraz to nowe, 
tysiączne, drastyczne i coraz bardziej poni­
żające go porównania, które mu życie co­
dzienne podsuwało. Świadomość, że dzieje 
mu się krzywda, stawała się z każdą chwilą 
dotkliwszą i wzmacnianą przez te tysiączne 
głosy, widoki, wonie, zdarzenia i słowa. 
A nie miał w  duszy niczego, co mogłoby 
myśl jego na inne sprowadzić tory, ani wspo 

■ mnień pięknych z przeszłości, ani książek 
przyjemnych, ani przyjaciół wesołych, ani 
nawet tej pociechy7, którą czerpią inni robo­
tnicy, tak samo biedni, jak  on, z książek i 
pism: nadziei, że jeżeli nie im, to ich dzie 
ciom, prędzej czy później, będzie lepiej. 
Niema poprostu nic, nie znaczy mc, na ni 
czem oprzeć się nie umie. Jest cąpmś tak 
aiskiem, jak  ludzki nawóz w  tym domu, 
półzwierzęciem, narzędziem > gospodarskiem 
na dwóch nogach, o mrocznym świcie do 
pracy już stającem, a z nadejściem nocy 
wracającem w  brudnej odzieży, z rozbitymi 
członkami, do domu, do strawy, z kilku ły ­
żek rozgotowanej mąki złożonej. I  tak upływa 
mu to życie, bez żadnej zmiany, bez po­

ciechy, radości, ni nadziei, aż przyjdzie wre 
szcie dzień, co jego ciężki trud zakończy.

Oto, co stary robotnik opowiadał pauu 
doktorowi. Gdy skończył, pokój zaległa głę­
boka cisza. Mario siedział pogrążony w  m y­
ślach. Murarz wziął wreszcie jego milczenie 
za znak do odejścia. W stał więc z krzesła i 
zapytał poprostu:

—  Czy mam iść?
W  zapytaniu tem tkwiło tyle smutku i ule­

głości, że młodego uczonego zabolało ono 
równie silnie jak to, co poprzednio z ust 
murarza posłyszał; zapytał go więc natych 
miast, czy mógłby mu w ezsm pornódz. P y  
tanie wypowiedzianem było szczerze, wybie 
gło mu wprost z serca. Murarz Bpoglądał nań 
z twarzą, w  której mieszała się wdzięczność 
z uczuciem godności i pewnej dumy, jak 
gdyby powiedzieć pragnął: I  cóżbyś pan mógł 
dla mnie zrobić? Pracy mi pa^ dać nie mo­
żesz. Co najwyżej mógłbyś mnie pan jał­
mużną obdarzyć! —  Lecz tego głośno nie 
wypowiedział. Rzekł tylko :

—  Dziękuję panu.
I  w  tem zapytaniu młodego uczonego, jak 

i w  odpowiedzi starego murarza, zawarty był 
cały ważny problem d o b r o c z y n n o ś ć  i...

Robotnik gotował się do odejścia. Lecz za 
nim odszedł, po wiódł okiem po tysiącach ksią 
żek, które wypełniały szafy, stojące rzędami 
pod ścianami pokoju. I  wówczas widział Ma 
rio, stojący tuż obok niego, siwą głowę mu­
rarza, zwróconą na chwilę profilem ku pię­
knym, w  białą skórę oprawnym, z pozłaca­
nym i grzbietami tomom dzieł ojczystych poe­

tów i historyków, zajmujących w  głębi po 
koju stoją-ą, bogato rzeźbioną szafę biblio­
teczną. Niskie to czoło żadnej nie wyrażało 
myśli, a warga dolna zwisała ciężko, jak  u 
ludzi zmożonych przez trud fizyczny. I  przy­
szło mu wówczas na myśl, że człowiek ten 
nie przeczuwa nawet istnienia owych wszy­
stkich światów myśli ludzkiej i że wszystkie 
te rozkosze i korzyści, które on, człek uczo­
ny, czerpać z nich maże, dla tamtego na za 
wsze obeemi pozostać m uszą; dnszę prze­
pełniło mu głębokie współczucie dla ślepca, 
którego oczy nie poimą już nigdy całej pię 
kności tego świata.

—  Ależ u pana dużo książek —  rzekł 
wkońcu murarz z naiwnem zdumieniem w  
głosie.

Proste te słowa skierowały myśli Msriona 
na inne tory. O, gdybyż mógł mu powiedzieć, 
ile też pustki, kłamstwa, obłudy i niespra 
wiedliwyeh, niskich uprzedzeń i zawiści za 
wierają niektóre z tych książek! Lecz stary 
murarz nie zrozumiałby tego. Dlatego rzekł 
mu tylko, że ma nadzieję, iż go wnet znowu 
odwiedzi, przyrzekł mu dać dnia następnego 
kitka numerów zawodowego pisma, noszą 
cego tytu ł „M urarz*, z tem, że mu je córka 
wieczorem przeczyta, i  zachęcił go w  słowach 
kilku, ażeby zajął się nieco sprawami klasy, 
do której należy.

—  Jeżeli już sami nie dożyjecie poprawy 
waszej doli —  rzekł doń przy pożegnaniu — 
to dożyją jej przynajmniej wasze dzieci i 
wnuki. To rzecz tak pewna i jasna, jak  ta, 
że słońce świeci na niebie. Lecz musicie, dać 
im sami tę nadzieję, a. nie odbierać im w ła­

snym przykładem odwagi. W  innych krajach 
poczyna już być robotnikom lepiej. Czemuż- 
by więc i u nas los wasz nie miał się po­
prawić ?

Murarz patrzał nań z wyrazem niedowie­
rzania. Jego wargi drżały, jakgdyby z litości, 
a może i ze zdumienia i pogardy dla nie­
świadomości tego świata, który przemawiać 
się doń zdawał słowami uczonego. Wkońcu 
potrząsnął głową, uderzył ręką w  dłoń do­
ktora, podaną mu na pożegnanie i zamruczał:

—  Dobry z pana człek. Ale to nic nie po­
może... Choć lepsze to już, niż nic —  dodał 
po krótkiej pauzie.

I  odszedł, zgarbiony nisko, w  odzieniu po­
pi a mi o nem wapnem, przemokły na wskroś od 
deszczu, tak, jak  wszedł tu przed godziną.

Mario odprowadził go do samych drzwi. 
Gdy wrócił do pokoju, zastał swą żonę sie­
dzącą przy biurku, z twarzą w  dłoniach u- 
krytą.

—  Słyszałaś wszystko ?... —  zapytał ją. — 
Może przecież wym owa murarza nauczyła eię 
tego, czego ja nauczyć cię nie mogłem ?  Cóż, 
tak ?...

Objął ją  wpół i przyłożywszy dłoń na jej 
piersi, w  miejscu, pod którem serce bije, 
rzekł ze wzruszeniem w  głosie:

—  Tak, tak, ja  zawsze wiedziałem, że U l 
jest u ciebie serce. — I  dodał jeszcze z u- 
śmiechem: — Prawda, że nie będziesz jaż 
więcej drwić z kwestyi społecznej ?

—  Nie, nie, Mario —  odpowiedziała, a 
wzrok jej spoglądał uparcie w  dal, jakgdyby 
go jedna, jedyna myśl z sobą skuła.

Przeł. Cz. Wrocki.
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sznie!). W  momencie, k iedy  grożą tym , 
k tó rych  nazyw a ją  „inorodcam i*, powtórze­
niem k rw aw e j rzezi w  W arszaw ie , w  tym  
sam ym  m om encie pozwalają cudzoziem­
com dyk tow ać p raw a państw u ro sy jsk ie ­
mu. (Bu rz liw e  ok laski na  lew icy . Syk a n ia  
na p raw icy ).

J a  sądzę, że oświadczenie, złożone dziś 
przez m in istra  już  nie w e  w łasnem  ty lko  
im ien iu , lecz w  im ien iu  całego gabinetu, 
toru je drogę narodow ym  poniżeniom w  ro ­
dzaju tego, jak ieśm y dopiero przeżyli. 
Stw ierdzam , że m in ister jest spraw cą tej 
zm iany tonu ze skromnego i um iarko ­
wanego na protestu jący i pełen oburze­
nia, którego św iadkam i b y liśm y  dziś w  
w ystąp ien iu  przedstaw iciela znieważonego 
narodu... W  im ien iu  ludzi ro sy jsk ich  s k ła ­
dam  odpowiedzialność za an tynarodow ą 
po litykę i za naszą k lęskę narodową, jako  
rezultat tej po lityk i, na zjednoczony gab i­
net. (Bu rz liw e  ok lask i i sykan ia ).

T a  nacyonalistyczna m owa kadeta, zu­
pełn ie zrozum iała z punktu w idzenia opo­
zycyjnego rosyjsk iego patryo ty , b y ła  o 
w ie le  siln iejszą obroną narodow ej godno­
ści Po laków , niż przem ówienie Żukow sk ie ­
go, k tóre M ilukow  zbyt pochlebnie scha­
rak te ryzo w a ł, jako  w yraz  zm iany tonu 
przedstaw icielstwa polskiego.

Teror rzędowy w zaborze rosyjskim.
„Sądy wojenne w Królestw ie polskiem* napisał 

F . K . W ydawnictwo P. P. S.
(Ciąg dalszy).

Rozdział p. t. „Sp raw y  i wyroki* poświę­
cony jest krwawej statystyce. Z niezmierną 
pracowitością zebrany materyał, gdyż odpo­
wiednich danych urzędowych dotąd niema, 
autor bardzo umiejętnie zestawił i ugrupo­
wał. Dało mu to też możność wysnucia pe­
wnych wniosków, rzucających ciekawe św ia­
tło na właściwe tendencye represyi sądowo- 
wojeHnych i na stosunek porównawczy ka­
towskiej akcyi rządowej w  Królestwie a rdzen­
nej RoByi.

Pomieuiona statystyka dotyczy 9xh mie­
sięcy, poprzedzających t. zw. zniesienie stanu 
wojennego w  niektóryh częściach Królestwa 
i obejmuje 309 spraw, w  których uczestni­
czyło 913 podsądaych. Na samą Warszawę 
przypadło w  tym okresie 245 spraw z 686 
podsądnymi (w  tej liczbie 16 kobiet). P ier 
wsza uwaga, nasuwająca się autorowi, jest 
obalenie rozpowszechnianego przez rząd a 
znajdującego niestety posłuch w  naszem „spo­
łeczeństwie* mniemania, jakoby sądy wo­
jenne m iały głównie na celu walkę z ban­
dytyzmem.

Z 17 kategoryj spraw, które wyszczegól­
nione zostały w  tablicach, zaledwie 2 kwa­
lifikują się do rubryki kryminalnej i stano­
w ią trzecią część sądzonych spraw. Nato­
miast jeśli nawet pominąć sprawy o samo­
sąd i teror ekonomiczny, to procesy ściśle 
polityczne stanowiły w  Warszawie 6 1 '8 %  
ogółu spraw. Najpoważniejszą jest rubryka 
o należenie do partyj rewolucyjnych, co tłó- 
maczy się tem, że jest to najprostszy spo­
sób skazywania na katorgę ludzi, którym 
żadnych konkretnych czynów „występnych* 
zarzucić nie można. Najczęściej naturalnie 
zdarzają się sprawy o należenie do P . P. S., 
Frakcy i Rewolucyjnej i S. D ', przyczem —  
za autorem —  podkreślić należy, że wśród 
spraw zatytułowanych P . P . S. znajdują się, 
skutkiem słabej oryentacyi ochrany, zarówno 
sprawy „lew icy* jak  i „F rak cy i* , figurującej 
zresztą już osobno.

Ze spraw gardłowych najliczniejszą ru­
brykę stanowią zamachy na przedstawicieli 
w ładzy (1 0 '5 % ), a dalej ekspropryacye 
(8'3°/o). W  sumie, po obliczeniu drobnych 
spraw różnych kategoryj, było w  Warszawie 
z 617 oskarżeń: o należenie do partyi 182, 
o czyny bojowe 208, o bandytyzm 227.

Drugi doniosły wniosek prostuje błędne 
mniemanie, że sądy wojenne są natychmia 
stowym krwawym  odwetem za zbrodnie, 
czynionym dla postrachu. Z danych cyfro­
wych w yn ika bowiem, że sąd odbywa się 
najczęściej w  rok, dwa a niekiedy nawet 
trzy lata po spełnieniu inkrym inowanych czy­
nów. Dzięki temu właśnie, sądy wojenne 
stały się okrutnym środkiem masowego mor­
du, stosowanym na zimno, z kontrrewolu­
cyjną premedytacyą.

Zwracając się do wyroków, konstatujemy 
wzmagające się z miesiąca na miesiąc okru­
cieństwo. Im  bardziej słabnie ruch rewolu­
cyjny, tem barbarzyńska gorliwość w  szafo­
waniu wyrokami śmierci staje się potwor 
niejszą. Liczba wyroków śmierci w niektó­
rych miesiącach przewyższa połowę wszyst­

kich wyroków. Drugą grupę kar stanowi 
katorga: w  ogólnej sumie skazano w  tym 
czasie 155 ludzi na 1400 lat robót ciężkich.

Wreszcie co do uniewinnień, to wpraw­
dzie sądy wojenne usiłują, jak się wyraża 
autor, zachować pewną mechaniczną równo­
wagę przez wydawanie dość znacznej liczby 
wyroków uniewinniających, ale już zazna­
czyliśmy, że są to po największej części u 
niewinnienia fikcyjne. —  Taki n. p. generał 
Uwarski, znany oprawca i  alkoholik „unie­
w inniał raz po raz kogoś w  ciągu pierwszych 
trzech dni kadencyi, aby w s z y s t k i c h  u- 
niewinnionych skazać na śmierć dni nastę 
pnych* (w  innych sprawach)... „ W  rezulta­
cie: tyle a tyle wyroków śmierci, tyle a tyle 
uniewinnień. Podsądni? —  w s z y s c y  powie 
szeńi!* Nadomiar nawet istotne uniewinnie­
nie nie oznacza jeszcze bynajmniej wolności, 
gdyż przeważnie czeka uniewinnionych po 
dłuższem więzieniu wieloletnie zesłanie „na 
drodze administracyjnej*.

Z ogólnej liczby 258 wyroków śmierci (w  
Warszawie) w  sprawach krym inalnych zapa 
dło 139, tj. 5 3 '8 % , resztę, z wyjątkiem  7 
wyroków śmierci za teror ekonomiczny, w y ­
dano w  sprawach politycznych; a co jest 
najstraszniejsze, że w  163 wypadkach ska­
zano na śmierć n i e p e ł n o l e t n i c h !

W  Łodzi szalały sądy wojenne jeszcze o- 
kropniej, gdyż działały tam pod bezpośre 
dairn naciskiem Kaznakowa. Ze 171 podsą- 
dnych —  90, tj. 5 3 %  skazano na śmierć, a 
42 osoby dostały 508 lat katorgi! Uniew in­
nionych było zaledwie 22 osoby.

Z zestawienia Królestwa Polskiego z Ro- 
syą widać, że w  przeciągu tych 91/? mie­
sięcy liczba wyroków śmierci w  Królestwie 
(346) wynosiła 2 6 '5 %  ogólnej cy fry  skaza­
nych na śmierć w całem państwie. „Inaczej 
mówiąc, więcej aniżeli XU ofiar sądu wojen­
nego, w i ę c e j  a n i ż e l i  c o  c z w a r t y  
t r u p  p r z y p a d a  n a  P o l s k ę ! *

Męczeńskiej Warszawie carat wyznaczył 
w  tym  krw aw ym  wyścigu najpierwsze miej­
sce, gdyż na nią jedną przypada 1 8 '4 %  
wszystkich wyroków śmierci w  państwie.

Tu warto zaznaczyć, że w p ływ  obecnej 
Dum y strasznie zaważył na spotęgowaniu 
morderstw sądowych. „Parlamentarne* po­
parcie czarnosecinnych przedstawicieli rosyj­
skiego narodu stało się rozzuchwalającym 
bodźcem dla sędziów-katów.

Charakter konfirmacyi wyroków śmierci 
jest nieco odmienny w  dwóch satrapiach 
Kró lestw a: pod Skałłonem i pod Kaznako- 
wem. O ile drugi prawie nigdy nie łagodzi 
wyroków sądowych, to pierwszy czyni to z 
pewną wyraźną metodą. Skałłonowska ta 
metoda polegała na tem, że w  wypadkach 
samosądów, samoobrony i teroru ekonomicz­
nego niemal wszystkie w yroki śmierci b yły  
zatwierdzane. W  sprawach politycznych licz­
ba zatwierdzonych wyroków wynosiła 4 6 % , 
gdy tymczasem napady bandyckie traktowa­
ne by ły  znacznie łagodniej (3 3 %  zatwier­
dzonych wyroków śmierci). Dziwna jakaś 
bezmyślność (może przypadkowość statysty­
czna) wyziera z okrutniejszego od napadów 
bandyckich traktowania grabieży bez rozle­
wu krw i (3 7 %  zatwierdzonych wyroków). 
Za to bardziej systematyczną „łagodność* 
widać w  mniej skwapliwem zatwierdzaniu 
wyroków śmierci w  wypadkach „oporu w ła­
dzy*. Praw ie wszyscy ułaskawieni —  z w y ­
jątkiem zdrajców —  dostają bezterminową 
lub długoterminową katorgę. Wogóle despo­
tyczny kaprys satrapy, a do pewnego sto­
pnia stan napięcia walki rewolucyjnej w  da­
nym momencie —  najsilniej w p ływ ały na 
liczbę zatwierdzeń lub ułaskawień wyroków 
śmierci.

Skałłon konsekwentnie nie łagodził wyro­
ków śmierci, o ile sprawa dotyczyła zama­
chu na żołnierzy. Za to Kaznakow ani razu 
nie ułaskawił wogóle w  sprawach politycz­
nych ! Zresztą nawet w  sprawach krym inal­
nych liczba zatwierdzonych wyroków śmierci 
dochodzi u niego do 7 3 % . Co więcej, zda­
rzało się, że konfirmował w yroki śmierci na­
wet wtedy, gdy miał bezwarunkową pewność 
niewinności skazanych! Jed yn y  wypadek, 
kiedy Kaznakow złagodził karę śmierci... na 
1 miesiąc aresztu, dotyczył policyanta, oskar­
żonego o zamordowanie jednego robotnika i 
poranienie dwóteh.

Wskazaliśmy, że co czwarty w yrok śmierci 
przypada na Królestwo. Co do egzekucyj, 
stosunek ten staje się dla nas znacznie po­
tworniejszym. C o  t r z e c i  s t r a c o n y  p rz y ­
p a d a  n a  P o l s k ę ,  n a  W a r s z a w ę  l u b  
Ł ó d ź !  A  były miesiące, k iedy liczba egze­
kucyj w  Polsce przewyższała połowę wszy­
stkich w  państw ie; w  czerwcu stanowiła na­
wet 8 3 % . (Dok. nast.).

J. Kw.

Po przesileniu bałkańskiem .
Echo starcia na granicy czarnogórskiej.
Cetynia. „G la s  Czarnogorca* donosi, że 

poseł austryack i K u h n  p o jaw ił się u  m i­
n istra  spraw  zew nętrznych z rek lam acyą, 
że czarnogórski patro l strzelał do patro lu 
austryack iego na te ry to ryu m  austryackiem , 
że dwóch żo łn ierzy austryack ich  uprow a­
dził ze sobą, o ficerow i zaś przestrzelił 
czapkę.

P o  zbadaniu okazało się, że rzecz m ia ła  
się inaczej. P a tro l austryack i, z łożony z 
10 ludzi i  jednego oficera, przeszedł gra­
n icę czarnogórską i to bardzo daleko. P a  
tro i czarnogórski, z łożony z trzech ty lko  
ludzi, w ezw a ł austryack ich  żo łn ierzy do 
cofnięcia się i dał k ilk a  ślepych strzałów. 
Czapkę oficerską oddano w  m inisterstw ie 
w o jn y  i nie jest ona bynajm niej przestrze 
łona.

Sp raw a  zostanie poddaną orzeczeniu 
wspólnej kom isy i austryacko-czarnogór- 
skiej.

Pogłoski o abdykacyi króla Piotra.
Belgrad. Po se ł n iem ieck i ks. R a t i b o r  

zapewnia, że pogłoski o zam iarze ab dyka ­
c y i k ró la  P io tra  są n i e p r a w d z i w e .

Przeciw konferancyi mocarstw.
Paryż. „M a tin *  donosi, że jest już  rze­

czą pewną, iż m iędzynarodowa konferen ­
cya  dla spraw  bałkańsk ich  n i e  b ę d z i e  
z w o ł a n ą .  Z  w ym ian y  zdań m iędzy F ra n  
cyą, A n g lią  a R o syą  w yn ik a , że te 3 mo 
carstw a obecnie uw ażają k o n f e r e n c y ę  
z a  z b y t e c z n ą .

Paryż. „N e w  Jo r k  H era ld* donosi z K o n ­
stantynopola, że A u s trya  i N iem cy  stara ją 
się nak łon ić  T u rcyę  do zrzeczenia się kon­
ferencyi. W  tym  k ierunku  am basadorow ie 
A u s try i i N iem iec czyn ią  w  Konstan tyno ­
polu usilne starania.

K R O N I K A .
Kraków , 6 kw ietn ia  

Nowiny [krakow skie.
W sprawie budowy nowego dworca towa­

rowego na gruntach Krowodrzy odbyła się 
dziś w  magistracie konferencya, w  której 
wzięli udział: imieniem Rady miasta prezy­
dent dr Leo, wiceprezydent Sare i radcy Be 
ringer, Peroś i Uderski, imieniem magistratu 
radca budownictwa Kłeczek i koncepista dr 
Wydro, imieniem Izby handlowej prezydent 
Dattner i Judkiewicz, imieniem kolei półno­
cnej nadinżynier Spett z W iednia i inżynie­
rowie Kalicki i Grosser z Krakowa, imieniem 
kolei państwowej nadinspektor Warzeszkie- 
wicz, imieniem wojskowości kapitan Ka- 
narski.

Po rozpatrzeniu projektu, przedłożonego 
przez kolej północną, który uwzględnia w 
zupełności życzenia miasta i Izby handlowej, 
wyrażono kolei północnej podziękowanie.

Śmierć człowioka z winy magistratu. Nie­
dbalstwo magistratu w  utrzym ywaniu ulic 
stało się wczoraj powodem wypadku, zakoń­
czonego śmiercią człowieka. Przy  końcu uli­
cy Sebastyana, naprzeciw domu nr 18, wy- 
muliła w  ciągu wiosny woda głęboki rów 
w tej niebrukowanej ulicy. Rów  ten, długo­
ści 1 %  m., a 30 cm. głęboki, znany był wo­
źnicom, przejeżdżającym tą ulicą, to też sta­
rannie omijali go; prośby, zanoszone kilka­
krotnie do magistratu, o usunięcie tej nie­
bezpiecznej przeszkody, nie osiągały żadne­
go skutku.

To lekceważenie obowiązków przypłacił 
życiem człowiek. Wczoraj o godz. 3 %  po 
południu jechał tą ulicą 30-letni Błażej To­
maszewski, powożąc dwukonnym wozem, 
naładowanym cukrem. Tomaszewski siedział 
na przodzie wozu, tuż u dyszla, zaś z tyłu 
siedział drugi robotnik. Tomaszewski wido­
cznie nie wiedział o istnieniu pułapki na 
ruchliwej ulicy i wjechał do rowu przednimi 
kołami' Nastąpiło tak silne wstrząśnienie wo­
zu, że Tomaszewski spadł a głowa jego do­
stała się pod ciężkie koła, które zmiażdżyły 
ją, powodując śmierć na miejscu.

Na ulicy powstało kolosalne zbiegowisko; 
przybyło pogotowie ratunkowe i polieya, 
trupa odwieziono do trupiarni. Gdyby któ 
ryś z dygnitarzy magistrackich był na miej 
scu wypadku, byłby usłyszał „pochlebne* 
wyrażenia o swej działalności. Takie zanie­
dbania nie powinny ujść bezkarnie.

Pogotowie ratunkowe w marcu br. wzy­
wano 370 razy, z tego 269 razy w  dzień, 
a 101 w  nocy. Poszkodowanych było 238

mężczyzn, 95 kobiet i 31 dzieci; najwięcej 
wypadków (221) było chirurgicznych, dalej 
43 wewnętrznych, 9 zamachów samobójczych, 
6 fałszywych alarmów. W  ciągu 3 miesięcy 
br. pogotowie interweniowało w  1085 w y ­
padkach.

Wypadek w teatrze miejskim. Podczas 
wczorajszego przedstawienia „Ba llad yn y* w 
I I  akcie złamała się dekoracya, przedstawia­
jąca wierzbę, i upadła na p. Janikow ską bez 
złych skutków. Spuszczono kurtynę i usu­
nięto dekoracyę, poczem przedstawienie od­
bywało się dalej.

Humanitarność p. Lea. Niedawno pewien 
absolwent praw prosił o urlop i zapomogę, 
aby mógł poratować zdrowie nadwątlane k il­
kuletnią pracą biurową pod kierownictwem 
znanego śledziennika radcy Banasia.

Długo nie mógł na to dostać odpowiedzi. 
Później, gdy już lekarz uznał za niecierpiący 
zwłoki wyjazd do Zakopanego, p. Leo pole­
cił wypłacić p. P. płacę za 6 tygodni i „u- 
wolnić go od obowiązków* z dniem 1 maja. 
Oto urlop i zapomoga po 5 letniej pracy za 
60 i  72 K  miesięcznie w  charakterze dyeta- 
ryusza. Człowiek stracił zdrowie, a więc na 
leży go „uwolnić* od obowiązków.

Jeśli dodamy, że choroba p. P. to następ­
stwo poprzedniej choroby niewyleczonej z 
powodu braku środków i niemożności do­
stania urlopu —  to nasuwa się na myśl zgro­
zą przejmujący fakt, że funkeyonaryusz gmi­
ny, mimo, że opłacany jest haniebnie, niema 
nadto najmniejszej ulgi podczas choroby, bo 
chorującemu nietylko nie daje magistrat bez­
płatnej pomocy lekarskiej, co dziś się należy 
każdemu robotnikowi, lub pisarzowi od ad­
wokata, ale często po nieco dłuższem nieu­
częszczaniu do biura „uw aln ia* od obowiąz­
ków.

Gmina nie chce ubezpieczyć fońkcyonaryu- 
szy swoich w  Kasie chorych, bo ją  do tego 
ustawa o Kasach chorych nie zmusza wyra- 
•źnie i sama też nic w  tym  kierunku nie 
przedsiębierze, mimo, że p. Leo już przed 
trzema miesiącami przyrzekł deputacyi dye- 
taryuszy, że tę sprawę z pewnością najpierw 
załatwi, ale widzimy, że co się stało dotych­
czas papierowego w  sprawie dyetaryuszy, to 
doszło do skutku poza wolą p. Lea, w ięc za­
pewne i z tą sprawą tak pójdzie. Ponieważ 
magistrat jest za skąpy i za leniwy, aby stwo­
rzyć samodzielnie ubezpieczenie dyetaryuszy 
na wypadek choroby, nie powinien zasłaniać 
się tem, że ustawa go nie zmusza do ubez­
pieczenia w  Kasie chorych, bo przed sumie­
niem ustawa nie zasłania nikogo —  ale jak 
najrychlej zgłosić dyetaryuszy do Miejskiej 
Kasy chorych, będzie to tanio i bez mozole­
nia się nad referatami.

Aresztowania przyjezdnego złodzloja. W  je- 
dym z domów zajezdnych zastano dziś mło­
dego eleganckiego człowieka, który nie po­
siadał żadnych papierów legitymacyjnych, a 
podał, że nazywa się Ja n  Szymański i jest 
służącym. Znaleziono przy nim 2 portfele, 
zawierające 105 K, elegancką walizkę, złote 
łańcuszki, spinki itd. Gdy go sprowadzono 
pod telegraf, nadeszła depesza od żandarme­
ryi w  Kozach (pow. B ia ła), że Józef Szy ­
mański popełnił w ielką kradzież w  Kobier- 
nicach. Identyczność tego Szymańskiego z 
aresztowanym jest stwierdzoną.

Źołnierz-awantornlk. Dzisiejszej nocy w y ­
wołał znany awanturnik Liberda, który obe­
cnie odbywa służbę wojskową w  8 kompanii 
56 pułku piechoty, kolosalną burdę na ulicy 
Karmelickiej, w  ciągu której zadał Janow i 
K., robotnikowi przy wodociągach, bagnetem 
ranę w  plecy. Liberda uciekł, został jednak 
przez policyę odszukany i oddany kompanii 
do ukarania.

Niebezpiecznych włamywaczy w  osobach 
Michała Matysa i Michała Ćwika aresztowano 
tej nocy. Polieya uważa ich, oraz nieujętych 
jeszcze wspólników, za sprawców ostatnich 
w łam ywań do kilku sklepów i mieszkań pry­
watnych.

Z sali sędowaj. Przed trybunałem przysię­
głych pod przewodnictwem radcy Grodyń- 
skiego stawali dziś 16 letni Leopold i 19 letni 
Antoni bracia Jurkow ie, oskarżeni o kradzież. 
Dnia 18 lutego ukradli oni do spółki z 13- 
letnim Juliuszem Śledziem z mieszkania ma­
sarza Grabowskiego przy ul. Szpitalnej 610 
koron, a za pieniądze to kupili sobie garde­
robę, urządzili wesołą zabawę, trochę rozpo- 
życzyli znajomym, a pozostałe im 20 koron 
schowali we flaszce w  kominie. Ojciec ich, 
znalazłszy te pieniądze, o których pochodze­
niu nie miał pojęcia, zaniósł je na policyę i 
w  ten sposób kra-lzież wyszła na jaw.

Obaj oskarżeni przyznają się do w in y ; ’ 
Śledź będzie odpowiadał osobno przed sądem 
powiatowym z powodu swego młodego wieko.

Pierwszy krajowy, hurłowny i częściowy SKŁAD GRAMOFONÓW

J Ó Z E F A  W E K S L E R A
LW ÓW , SY K STU SK A  2 . — KRAKÓW , GRODZKA 7 2 .

Odznaczony na wystawie jubileuszowej najwyższem  
odznaczeniem G rand  P r ix  1908. Jeneralne zastęp­
stwo Akc. Gramofonów z markę „Piszący Aniołek". 
Po leca swoje stanowczo bez szmeru grające gram ofo­
n y  uznane przez pierwszorzędnych znawców za naj­
lepsze i najtrwalsze. K o rzystna  w ym iana płyt- Czę­
ści sk ładow e i w arsztaty reperacyjne na miejscu. 
G ra m o fo n  k o n c e r to w y  % 10 p ły ta m i 6 0  k o ro n .

Cenniki darmo i opłatnie



Na podstawie werdyktu przysięgłych try ­
bunał zasądził Leopolda Ju rka  na 5, a An­
toniego Ju rka  na 4 miesiące ciężkiego wię 
zienia.

— Repertuar teatru miejskiego.
Wtorek: „Balladyna*.
Środa: „Kordyan* (przedstawienie dla młodzieży 

szkolnej — ceny zniżone do połowy).
Czwartek, piątek i sobota: teatr zamknięty.
Niedziela 11 b. m. o godz. 3 po południu: „Mo­

ralność pani Dulskiej*. — O godz. 7 wieczorem: 
„Noc listopadowa*.

Poniedziałek o godz. 3 po południu: „Kopciu­
szek*. — O godz. 7 wieczorem: „Car Samozwaniec*.

W torek: „Balladyna*.
Środa: „Małgorzatka* (ceny zniżone).
Czwartek: „K ró l Lear* (pierwszy występ Bole­

sława Leszczyńskiego).
Piątek: „Mazepa* (drugi występ B. Leszczyń­

skiego).
Sobota: „Złote runo* (trzeci występ B . Leszczyń­

skiego).
Niedziela 18 b. m.: „K ró l Lear* (czwarty występ 

B. Leszczyńskiego).
— Uniwersytet ludowy im. A. Mickie­

wicza, ul. Szewska 16, I. p.
B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12—1 i od 5—8 

C z y t e l n i a  p i s m  otwarta od godz. 11—1 i od 
4—9, w niedziele i święta od godz. 10— 1 i od 
1—9. B i u r o  otwarte od godz. 5— 7.

Nowiny lw ow skie.
Straszny wypadek wydarzył się w  ponie 

działek w  południe w  gazowni miejskiej. 
Kilkunastoletnia Stefania Zatrzała, córka za­
jętego w  gazowni palacza, przyniósłszy ojcu 
swemu obiad, wdała się w  rozmowę z ma­
szynistą. Nieuwaga dziewczyny stała się po 
wodem strasznego wypadku. Niewiadomo w 
jak i sposób dostała się ona pod tryby ma­
szyny, która ucięła jej jedną rękę, zmiażdżyła 
klatkę piersiową i zgrucbotała nogi. Zawe 
zwane pogotowie ratunkowe przewiozło ją 
do szpitala powszechnego. Stan jej bezna­
dziejny.

Sprawa Monczałowskiego. W yższy sąd kra­
jowy ■ odrzucił sprzeciw, wniesiony przez 
adwokata Zająca przeciwko aktowi oskarże­
nia, w sprawie aresztowanego pod zarzutem 
szpiegostwa Monczałowskiego. Wobec tego 
rozprawa odbędzie się jeszcze w  bieżącym 
miesiącu przed zwykłym  trybunałem karnym.

Obłgd na tle szowinlstycznem. W  niedzielę
0 godz. 10 wieczór sprowadzono na inspek- 
cyę policyjną ucznia V I I I  klasy gimnazyalnej, 
który na jednym z wieczorków dostał napa­
du Bzału. W  słowach bez związku oświad­
czył, że lęka Bię zabicia ze strony Rusinów
1 że musi czemprędzej zrobić doniesienie do 
sądu, aby go ewentualnie wziął w  obronę. 
Urzędujący komisarz polecił żołnierzom poli 
cyjnym odstawić nieszczęśliwego do komisa 
ryatu, by się nim zajął i odesłał go do za­
kładu kulparkowskiego. Obłąkany student o 
świadczył, że uda się z policyantami tylko 
do sądu. Pozornie się na to zgodzono, a w 
rzeczywistości eskortowano go z policyi do 
komisaryatu. W  drodze jednak nieszczęśliwy 
młodzieniec zbiegł, pozostawiwszy na ulicy 
płaszcz.

Z k ra ją .
0 opróżnione mandaty do Rady państwa 

po Abrahamowiczu i Dzieduszyckim ubiega 
się cała falanga kandydatów. Wszechpolacy 
stawiają w  okręgu Abrahamowicza dra Leszka 
Cygę, zaś na miejsce hr. Dzieduszyckiego 
stawiają dra Jana  Paw likow skiego: konser­
watyści stawiają Krzeczonowicza i Starze- 
wBkiego, ludowcy kandydują po Dzieduszy­
ckim mieszczanina Ziemniaka z Sam bora; 
na własną rękę kandydują „demokrata* dr 
W itold Lew icki i dr Adam Doboszyński z 
Krakowa. Także syoniści zamierzają w ystą­
pić z kandydaturą dra Malza lub dra Brau- 
dego do mandatu po Abrahamowiczu.

Co do kandydatury dra Doboszyńskiego 
zauważyć należy, że widocznie stracił on 
nadzieję wejścia do parlamentu jako zastę­
pca Fijaka, kiedy ubiega się o mandat w  o 
kręgu położonym niedaleko Mościsk, skąd 
ongiś posłował.

Podeptanie autonomii gminnej i prawa 
azylu. Z B r z e z i n k i  pod Oświęcimiem pi­
szą nam : Począwszy od 1906 r. całe setki 
emigrantów politycznych przybywają z Kró­
lestwa do Galicyi, szukając tu schronienia 
przed barbarzyńskiemi prześladowaniami car­
skich oprawców. Zabór austryacki, jako kraj 
konstytucyjny, w  myśl ustaw zasadniczych 
winien dać przytułek naszym braciom z za 
kordonu, a krajowe władze polityczne prze­
dewszystkiem obowiązane są stać na straży 
zapewnionego przez państwo prawa azylu. 
Dzieje się jednak inaczej, a taki np. starosta 
w  powiecie bialskim, p. B i e s i a d e c k i ,  o 
śmiela się nawet specyalnym okólnikiem do 
gmin z a k a z y w a ć  wydawania książeczek 
robotniczych przybyszom z zaboru rosyj­
skiego.

P. starosta Biesiadecki z jakąś osobliwą 
satysfakcyą wykracza przeciwko ustawom 
zasadniczym i dla ułatwienia sobie roli po­
mocnika krwawego rządu carskiego korzysta 
z haniebnych usług rozmaitych naganiaczy 
starościńskich i denuneyantów. —  Jeżeli się 
znajdzie jaki uczciwy i śmielszy przełożony 
gminy, który przekonawszy się o pracowi- 
tem i porządnem życiu emigrantów wyda im 
książeczki robotnicze, to skutkiem fałszy 
wych denuncyacyj grozi mu ze strony jaśnie 
pana starosty natychmiastowe zawieszenie w 
urzędzie. Przypomina to czysto rosyjskie 
„karanie opornych wójtów* przez naczelni 
ków powiatowych.

Tak właśnie się stało z przełożonym gminy 
B r z e z i n k i  pod Oświęcimiem, p. Andrze 
jem C z a r n i k i e m .  Ponieważ p. Czarnik, 
jak  przystoi urzędnikowi, obchodził się z 
emigrantami grzecznie i jeszcze w  r. 1906 
wydał książeczki robotnicze niektórym za­
trudnionym w  okolicznych fabrykach robo­
tnikom z Królestwa, których życiu nic nie 
było do zarzucenia, więc denuncyanci i wro­
gowie ruchu robotniczego pospieszyli oskar­
żyć go przed starostą, jako „socyalistę*.

Tu podnieść należy, że nawet z pominię­
ciem owego „socyalizmu* cała denuncyacya 
była od początku do końca fałszywa, gdyż 
p. Czarnika oskarżono o wydawanie książę 
czek robotniczych w  r. 1908, kiedy on już 
nic wspólnego z książeczkami nie miał. 
Przedtem zaś (w  r. 1906) nie istniał jeszcze 
nielegalny, urągający ustawom i autonomii 
gminnej zakaz starosty. Pomimo to starosta 
zemścił się na p. Czarniku i w  dniu 1 maja 
1908 r. zawiesił go w urzędowaniu, jako 
naczelnika gminy i radnego, polecając objąć 
jego urząd zastępcy K r z e m i e n i o w i ,  zna 
nemu ze szpalt „Praw a ludu* wrogowi klasy 
pracującej.

O absolutnej niewinności p. Czarnika i
0 bezzasadności nikczemnej denuncyacyi 
niech poświadczy następujące pismo urzę­
dowe:

„St. 868/8/10. Do pana Andrzeja Czarnika 
w Brzezince. Na prośbę Pana poświadcza się 
niniejszem, że wdrożone przeciw Panu w 
kwietniu b. r. dochodzenia o zbrodnię nad 
użycia władzy urzędowej, zbrodnię oszustwa
1 zbrodnię sprzeniewierzenia zostały zanie­
chane, i że obecnie nie toczą się przeciwko 
Panu jakiekolwiek dochodzenia o zbrodnię 
lub występek. Wadowice, dnia 7 września
1908. Za c. k. prokuratora państwa Rosner
m  „  i im. p. .

Zdawałoby się, że po tak dowodnem stw ier­
dzeniu kłamliwości donosów p. Czarnik w i­
nien być przywrócony w  urzędowaniu, tym ­
czasem to jeszcze nie nastąpiło, a w  gminie 
rządzi Krzemień i jego klika, przeciw któ­
rych gospodarce włościanie i robotnicy wno­
szą właśnie zażalenie do wydziału krajo­
wego.

P. starosta Biesiadecki, mamy nadzieję, 
przypomni sobie teraz, że Galicya nie jest 
satrapią Skałłona i że korzystanie z usług 
szpiegów i denuneyantów nie wchodzi w  atry- 
bucye urzędników w  państwie konstytucyj- 
nem.

Zarówno jego „ukaz*, zakazujący wyda­
wania książeczek robotniczych, jakoteż za­
wieszenie w  urzędowaniu uczciwego kiero­
wnika gminy bez należycie sprawdzonych 
powodów były bezprawne: jedno też i dru­
gie powinno być cofnięte, tem bardziej że 
teraz znikły już najbardziej nawet urojone 
przeszkody do przywrócenia w urzędowaniu 
p. Czarnika.

Utonięcia 2 żandarmów. W  sobotę rano 
przeprawiali się łódką 2 wachmistrze żan- 
darmeryi ze Starego Sącza w  pełnym ryn ­
sztunku przez wezbrany skutkiem roztopów 
wiosennych Dunajec. W  środku rzeki łódź 
pękła na 2 połowy i obydwaj wachmistrze 
Stojko i Kubacki oraz przewoźnik znaleźli 
śmierć w głębiach Dunajca. Kobieta, jadąca 
z nimi ocalała prawie że cudem, chw yciw ­
szy się kurczowo desek łódki. Trupa Kuba­
ckiego już wydobyto, natomiast zwłok Stójki 
i przewoźnika nie zdołano odszukać. Żona 
Kubackiego oczekiwała dzisiaj rozwiązania, 
więc nie doniesiono jej jeszcze o śmierci 
męża. Rozpacz żony Stojka nie do opisania.

Wykroczenia w Przeworsku. W  niedzielę 
palmową parobcy ze wsi okolicznych usta­
w ili się w  rzędzie na rogach ulic i pobili 
przechodzące żydówki i dzieci do krwi. W ła ­
dze bezpieczeństwa przypatrywały się tej 
brutalnej scenie i zupełnie nie interwenio­
wały. Wobec zbliżających się świąt i istnie­
jącego przesądu u tutejszych chłopów panuje 
między obywatelami żydowskimi panika.

Z zab o ru  ro sy jsk ieg o .
Aresztowani pod zarzutem szpiegostwa?

W  numerze wczorajszym podaliśmy opis paru 
aresztowań, dokonanych w  Warszawie wśród 
poddanych niemieckich. W  prasie wiedeńskiej 
pojawiły się już pogłoski, iż wchodzi tu w 
grę podejrzenie o szpiegostwo na rzecz Nie­
miec i Austryi.

W ersyę tę pośrednio potwierdza „Ku ryer 
warszawski*, podkreślając znacząco, iż are­
sztowani są obywatelami obu wymienionych 
państw. Pisze m ianow icie:

„W  ciągu k ilka dni ubiegłych w  mieście 
naszem dokonano szeregu rewizyj i areszto­
wań, z których wyróżniają się zwłaszcza re­
wizye wśród obywateli niemieckich i austrya- 
ckich.

Wspominaliśmy już o aresztowaniu p. Fu- 
glewicza, właściciela kawiarni „Lou vre “ i o 
rewizyach wśród personalu zakładu. P. Fu- 
glewicz jest obywatelem austryackim. W  spra 
wie tego aresztowania tutejszy konsulat au- 
stryacko-węgierski odwołał się do właściwej 
władzy.

W  sobotę znów agenci ochrany, po rewizyi 
w biurze firm y Konrad Mtiller i Sp. (skład 
przyborów optycznych i fotograficznych) are 
sztowali pp. Teję Hermanównę, Kowalską, 
Hilchenową, Maksa Nord winda, agenta gieł- 
gowego, Gustawa Węgrzyna, reprezentanta 
firm y fabrycznej Klaczkina, i Karola Nowi, 
reprezentanta fabryk wiedeńskich. Hermanó­
wnę, jako poddaną rosyjską, wczoraj uwol­
niono. Współwłaściciel firm y p. Je rzy  Mli ller 
został aresztowany w  Rydze, o czem dziś za­
wiadomiono jego rodzinę w  Warszawie*.

Aresztowanie artystów wileńskich. „Ku ryer 
Litewski* donosi: Trupa artystów wileńskich, 
pod przewodnictwem pp. Borawskiego i Stry  
cbarakiego, dawała w  Kownie z wielkiem 
powodzeniem dwa przedstawienia: „P rz y ­
wódcę* Krzywoszewskiego i „W esele* W y ­
spiańskiego. Po ukończeniu drugiego przed­
stawienia, kiedy artyści wrócili do gardero­
by, zjawiła się tam polieya, oświadczając, iż 
są aresztowani za śpiew rewolucyjny pod 
czas scen mityngowych w  „Przyw ódcy*. 
Tłómaczenie, że ani w  W ilnie, ani w Mińsku 
polieya w  tej samej sztuce nic występnego 
nie widziała, nie doprowadziło do niczego. 
Nareszcie po pewnych wyjaśnienach areszto­
wano tylko p. Strycharskiego. jako admini­
stratora, innych zaś artystów uwolniono. Na­
zajutrz trupa odjechała do W ilna, z wyjąt­
kiem pp. Borawskiego i Dybizbańskiego, któ­
rzy zostali, ażeby wyjaśnić nieporozumienie 
i tem samem uwolnić zaaresztowanego kole­
gę. Jednakże starania ich, poparte przez lu­
dzi poważnych z miejscowego towarzystwa, 
nie odniosły skutku u prokuratora; przeci­
wnie, podczas tych wyjaśnień aresztowano 
jeszcze p. Borawskiego, jako reżysera trupy.

„Goniec W ileński* dodaje, iż polieya nie 
godzi Bię na żadną kaucyę i że zachodzi o- 
bawa, iż wymienieni artyści ze dwa tygo­
dnie posiedzą w  więzieniu, dokąd ich prze­
wieziono z aresztu tymczasowego. Zatrzyma 
no też egzemplarz cenzurowy „Przyw ódcy*. 
To samo pismo donosi, iż artystkom i arty­
stom, pochodzącym z Poznańskiego lub Ga­
licyi, poodbierano paszporty, tak, iż wrócili 
do W ilna bez legitymacyj.

Ze św ia ta .
Zjazd nauczycieli szkół wyższych. W  W ie ­

dniu wczoraj rozpoczęły się obrady Towa­
rzystw nauczycieli szkół wyższych z całej 
Austryi; wszystkie narodowości wysłały de­
legatów, do prezydyum został w ybrany mię­
dzy innym i prof. dr Twardowski ze Lwowa.

Zawieje śnieżne na Węgrzech. Pociąg to 
warow y Nr. 1085 stanął na przestrzeni mię­
dzy Fusine a Local z powodu zawiei śnie­
żnej.

Wielka burza w Tryeócle. Od kilku dni 
panująca bora osiągnęła wczoraj chytość i 
siłę, jakiej nie miała podczas całej zimy. 
Molo na całej szerokości 76 m. zalane jest 
wodą. Parowce przybrzeżne musiały wczoraj 
po południu wstrzymać ruch. Dotąd niema 
wiadomości o znaczniejszych wypadkach na 
morzu. W  samym Tryeście wydarzyło się 
kilka wypadków.

Nowa Messyna. Według ostatnich wiado­
mości prasy włoskiej Messyna będzie odbu­
dowana według planów inżyniera Cannizza- 
riego i zmieni najzupełniej wygląd. Cannizzari 
wyszedł z założenia, że wobec często powta­
rzających się trzęsień na Sycylii, bezpieczne 
megą być tylko budowle niewielkie, niezbyt 
wysokie i nieprzylegające do siebie. To też po­
wstaną w  Messynie nowe domy, nie wyższe 
nigdy nad dwa piętra, oddzielone przestrze­

nią niezabudowaną, otoczone ogrodami cy­
trynowym i. Ponieważ przestrzeń pomiędzy 
domami musi być dwa razy większa, niż ich 
wysokość, nowa Messyna zajmie przeto czte- 
rykroć więcej miejsca niż dawna. Będzie to 
rozległy ogród nad brzegiem morza, w  któ­
rego środku wzrośnie miasto o zgoła innem 
piętnie, niż miasto stare przed katastrofą.

Lekka kradzież. Z Riazania donoszą: Na 
kolei riazańsko-uralskiej skradziono cały wa­
gon naładowany żelazem.

Suworin przeciwko —  Słowackiemu. Krótko 
i węzłowato rozprawia się „Nowoje Wrem ia* 
ze Słowackim. „Unicestw ia* go w 37 w ier­
szach druku. Twierdzi, jakoby w  szerokich 
kołach społeczeństwa polskiego znanym był 
Słowacki tylko z nazw iska; że zatem chęć 
uczczenia go jest jedynie pretekstem do in ­
scenizowania demonstracyi politycznej; po­
wołuje się przytem na Tarnowskiego i Spa- 
sowicza na dowód, że Słowacki żył tylko 
zapożyczonemi tematami; na Brandesa, że 
był poetą zemsty itd.

Oczywiście, że chodzi ta  o poniżenie w  
osobie Słowackiego społeczeństwa polskiego, 
które mu hołd oddaje, i  o usprawiedliwienie 
różnych zakazów policyjnych, pochodzących 
z kancelaryi Skałłona. Gadzinowo-„słowiań­
ski* organ stale pełni tę funkcyę przybo­
czną przy generał-gubernatorze warszawskim.

Najskandallczniejszy dom w Belgradzie. Tak 
nazywa w yb itny felietonista rosyjski, p. Do- 
roszewicz, w  gazecie „Russkoje Słowo*... 
konak królewski. Oto co pisze o Belgradzie:

„Belgrad to jakby miasto gubernialne. I  to 
nie wielkie. Pierwszy lepszy gubernialny za­
rząd ziemski jest pałacem w porównaniu ze 
skHpczyną. M inistrów można spotkać codzień 
wieczorem w  kawiarni, gdzie głośno odczy­
tują, co piszą o nich w  gazetacb. I  obrażają 
się mniej, aniżeli członkowie zarządów ziem­
skich !

Król w ywołał ogólny entuzyazm dlatego, 
że sam poszedł na targ.

— To właśnie król, jakiego nam potrzeba!
Jednym  z najcięższych zarzutów, jakie zro­

biono braciom królowej Dragi, było to, że 
piją szampana!

Gubernialne miasto Belgrad kładzie się 
spać o godzinie 10 wieczorem.

Gazety wychodzą wieczorem. Aby wyjść 
z rana, trzeba w  nocy pracować.

—  A  w  nocy dobrzy ludzie śpią.
I  oto jedynym skandalicznym domem w 

tem cichem patryarchalnem mieście jest... 
pałac królewski.

Nie szynk, nie jakieś „cafe-chantant* — 
lecz właśnie pałac królewski.

Tutaj robił skandale Milan.
Tutaj robiła skandale Natalia.
Tutaj robiła skandale Draga.
Tutaj robił skandale Aleksander.
Tutaj robi skandale Jerzy.
Jak podróżuje amerykański „król kolejowy*. 

Żaden z monarchów europejskich nie może 
w  podróży pozwolić sobie na taki zbytek, 
jakim otacza się posiadacz największych ko­
lei w  Stanach Zjednoczonych Harriman. Gdy 
„zmęczy* się robieniem pieniędzy w banku 
swym w  Nowym Jorku, wsiada do swego 
specyalnego pociągu i robi przejażdżkę po 
całej Ameryce Północnej. Gdy podczas jazdy 
zobaczy ładną okolicę, każe zatrzymać po­
ciąg na torze i odbywa przechadzkę. Pociąg 
składa się z pięciu wagonów, zawierających 
bibliotekę, jadalnię, sypialnię, łazienkę i sa­
lon. Ostatni wagon urządzony jest jako ku­
chnia, a obok znajdują się pokoje dla słu­
żby. Gdy pociąg zatrzyma się na jakiejś sta­
cyi, przyłącza się do niego przewody tele­
graficzne i telefoniczne, pozwalające Harri- 
manowi rozmówić się ze swemi biurami w 
różnych częściach kraju. Służbę stanowi 
3 sekretarzy, 2 stenografów, lekarz, adwo­
kat, 2 telegrafistów, 5 kucharzy, marszałek 
dworu i cała kupa lokajów.

Korupcya na Węgrzech. Na je dnem z osta­
tnich posiedzeń sejmu węgierskiego poseł 
Eber, jako referent, podał sensacyjne szcze­
góły o „popieraniu* przez rząd węgierski 
pewnych dzienników i pisarzy za czasów 
gabinetu Fejervaryego. Znaczne sumy otrzy­
m ały dzienniki za ogłoszenia kolei państwo­
wych i to uznał referent za rzecz pod wzglę­
dem formalnym bezsporną. Ale przeważna 
część pieniędzy poszła na nieznane cele. 
Oto kwoty, które od rządu otrzymały nastę­
pujące dzienniki: „A  Nap* 17.000 K, „Egyer- 
tetes* 25.000 K, „Fiiggetlen Magyarorszag*
10.000 K, „M agyar Sz6“ 10.000 K, „Buda- 
pesti Naplo* 6 000 K, „K ijsag* 10.000 K. 
Cały szereg innych pism otrzymał 500 do 
3000 K. Sensacyę wywołało pokwitowanie 
nadżupana Mikolasa na 20 030 K, napisane

P U B L I C Z N A  H A L A  L I C Y T A C Y J N A
TELEFON 9 2 7 . - RYNEK 1 6 . - TELEFON 9 2 7 .

P r z y jm u je  ró w n ie ż do sprzedania z  w olnej rę k i w s ze lk ie  ru ch o ­
m ości, ja k o to : dzie ła s z tu k i, u rzą d ze n ia  dom ow e, m a s zy n y  itd . itd .

L i c y t a e y e  k i l k a  r a z y  w  t y g o d n i u .

Czytajcie
P re n u m e ra ta  k w a rta ln a  2 k o r. A b o ­
nenci p r zy b y w a ją c y  od k w a r ta łu , o trzy - 

ilustr. dwutygodnik dla dzieci i młodzieży, m ają n u m e ra  d o tych cza sow e g r a t is !
P R O M Y K Adres dla listów i przesyłek:

Br. Bobrowska, Podgórze.



na papierze listowym hotelu „Hungaria* w 
Peszcie.

Radca m inisteryalny A ry  z trudem otrzy­
mał owo pokwitowanie, którego Miklos Die 
chciał z początku napisać, mówiąc: „M in i 
ster dał mi i tak mniej, niż mi się należało" 
Chodziło o ministra handlu Voiosa. Publicy­
sta Mark otrzymał 10.000 koron, redaktor 
Pa ły  5000 K, dziennikarze Gautic i  Gelleri 
po kilka tysięcy koron za artykuły w  prasie 
zagranicznej. Nawet dyetaryusz Pazmandy 
otrzymał 2000 K  za rzekomą podróż do 
Bukseli, celem skłonienia pewnego fabry 
kanta wyrobów przędzalnianych do założę 
nia fabryki na Węgrzech.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje —  fortepiany, pianina, barmonie i pla 
nole —  krajowe i zagraniczne nowo i prze­
grane —  za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki

Najlepsze m yd ła, udelikatn iające skórę, są 
hygieniczne MYDŁA przetłuszczona 

w y r o b u  M. M a lin o w s k ie g o .
Ponieważ już są nieudolne naśladownictw a, 
wyraźnie żądać wyrobów M. Malinowskiego

Niestała pogoda kwietniowa pociąga za 
wsze za sobą liczne katary, których nie wolno za­
niedbać, jeżeli nie mają pociągnąć za sobą po­
ważniejszych chorób. Doświadczeni czytelnicy za­
chwalają szczególnie delikatnym osobom i dzieciom 
używanie prawdziwych sodeńskich pastylek -mine­
ralnych Faya, jako środka zapobiegawczego dla zwal 
ezenia istniejącego już przeziębienia, jakoteż dla 
uuiknięcia takich przeziębień. Dlatego pożądanem 
jest radę tę podać do wiadomości naszych czytel­
ników.

Przegląd polityczny.
Doradcy Koła. Od dłuższego czasu w ska­

zyw a liśm y —  śledząc w szystk ie  kam eleo­
now e przem iany wszechpolaków —  iż w  
K ró lestw ie  stają się oni now ą odm ianą u- 
godowców : w  Petersburgu tak  samo w y ­
stępują służalczo, może naw et w  form ie 
jaskraw szej, n iżby to czyn ili ugodow cy; 
w  k ra ju  różnią się od ugodowców ty lko  
metodami w a lk i —  bardziej demagogiczne- 
mi i bezwzględnem i: um ieją operować i 
k łam liw ym  w  ich ustach patosem patryo- 
tycznym  i p ięścią uzbrojoną w  bokser.

D la  ugodowców stali się oni dogodnym 
forpocztem, toru jącym  drogę d la ich pro­
gram u. Dotąd w praw dzie ten forpoczt ra ­
b ow a ł po drodze w szelkie zaszczyty i m an­
daty, ale dziś sam pojął, że ob ładow ał się 
n im i ponad swe s iły  — i D m ow ski przed 
sw ą rezygnacyą m arzy ł już o tem, b y  się 
podzielić łupem  i odpowiedzialnością z „re a ­
listam i".

Obecnie w  m yśl jego testam entu po lity ­
cznego u tw o rzyła  się organizacya wspólna 
z reprezentantów  ugodowo-konserwatyw- 
nych  i „narodowo-dem okratycznych" z do­
m ieszką żyw io łów  n ib y  bezpartyjnych , tj. 
będących chronicznie w  sytuacy i, że tak 
pow iem y, osła m iędzy dw iem a wiązkam i 
siana —  nie w iedzących, do której z dwu 
powyższych party j się przyłączyć. O rgan i­
zacya ta  p rzyję ła  zagadkową nazwę: „De- 
legacya  obyw ate lska przy tow arzystw ie  
popierania p racy  społecznej". M a  ona roz­
ważać różne sp raw y  konkretne i opinio­
wać o nich na użytek  posłów  w  Dum ie. 
M a udaw ać zbliżenie się „społeczeństw a" 
do „sw ej reprezentacyi poselskiej"...

O now ym  tym  tworze tak  pisze „G azeta  
n o w a", organ postępowej dem okracyi:

„M a  to być organizacya koncentracyjna, 
udzielająca natchnień K o łu  polskiem u w  
Dum ie. W iadom o, że oddawna już dążono 
do w ytw orzen ia  takiej D elegacyi, stanow ić 
m ającej zespolenie rea listów  (ugodowców) 
z dem okracyą narodow ą p rzy współudziale 
żyw io łów  bezpartyjnych, zbliżonych do 
tych  obu k ierunków . Ju ż  wówczas, gdy p. 
Dm owski zw ekslow ał swój kurs ku  poli­
tyce  ugody i gdy sam się uczu ł znużonym 
dźwiganiem  brzem ienia d yk ta tu ry  w  Ko le, 
gdy  wreszcie u s iłow a ł podzielić ciężar o- 
bow iązków  m andatow ych z realistam i, 
czemu ty lko  w arun k i techniczne stanę ły  
na przeszkodzie —  już wówczas dojrzała 
m yśl pow o łan ia  do życia doradczego cia ła 
koncentracyjnego, opierającego się o po­
dobne podstawy. N ie jest to w ięc niespo­
dzianką, że nastąp iło  ścisłe zjednoczenie 
s ił narodowo-dem okratycznych i rea lis ty ­
cznych, spojone jeszcze cementem p ie r­
w iastków , choć party jn ie  niezorgan;zowa- 
nych, lecz ciążących bądź w  jednym , bądź 
w  drugim  k ie ru nku ".

0 dymisyl Izwolskiego podaje „B e r lin e r 
Tageb latt" następujące szczegóły: G d y  am ­
basador niem iecki hr. Pourta les poradził 
Izwolskiem u, ab y  w  spraw ie bałkańsk iej 
zajął inne stanow isko, zwrócił się Izwol- 
ski telefonicznie do Carskiego S io ła  z proś­
bą o audyencyę u  cara. Zgłoszenia o au- 
dyencye w szystkich  m inistrów  przyjm uje 
kam erdyner cara K ro tow , k tó ry  odpow ia­

da m inistrom , k iedy  m ają się zgłosić. 
Izw o lsk i o trzym ał od kam erdynera odpo- 
powiedź, że wkrótce zostanie do cara po­
w o łany. W  godzinę później car osobiście 
w ezw ał Izwolskiego do telefonu i zapyta ł 
go, czego sobie życzy. Za ledw ie  m inister 
wspom niał, że chce m ów ić o kw esty i b a ł­
kańskiej, car odpowiedział m u op rysk li­
w ie, że już postanow ienie zapadło. Izwol- 
ski telefonicznie zgłosił sw ą dym isyę, po­
dając jako  powód, że bez jego w iedzy za­
pad ła decyzya w  tak  ważnej sprawie.

Co do jego następcy dotąd nie zapadła 
decyzya. C zarykow a podobno car nie chce, 
ponieważ ten dla zyskan ia popularności 
kokietuje z D u m ą ; ks. Enga liczew  nie u- 
chodzi za poważnego kand ydata , ponie­
waż m a za m ało dośw iadczenia dyplom a­
tycznego ; najw iększe szanse m a podobno 
am basador w  Be r lin ie  hr. Osten-Sacken.

Rosyjska rada ministrów o „gubernii chełm­
skiej". Niedawno „R ieez" przytoczyła opra­
cowany przez ministeryum spraw wewnętrz 
nych projekt wyodrębnienia Chełmszczyzny. 
Obecnie ta sama gazeta informuje o posie­
dzeniu rady mip.istrów, na którem ten pro­
jekt rozważano.

Większość ministrów zgodziła się, że za­
stąpienie w  nowej gubernii dotychczasowych 
urządzeń administracyjnych i wogóle norm 
prawnych przez ogólno-rosyjskie, mniej do­
skonałe od miejscowych, byłoby niecelowe, 
zwłaszcza źe wogóle w najbliższym czasie 
mają nastąpić gruntowne reformy w  admini­
stracyi i prawie cywilnem. Pozostawienie je ­
dnak starych urządzeń nie powinno wstrzy­
mywać od wyodrębnienia Chełmszczyzny, 
która tylko w  ten sposób może być „osta­
tecznie odpoiszczona". Utworzenie nowej gu 
bernii doda bodźca rosyjskiej prawosławnej 
ludności „do skuteczniejszego odporu wobec 
dążeń kolonizacyjnych katolickiego ducho­
wieństwa i polskiej szlachty".

N i e z a d o w o l e n i e  P o l a k ó w  n i e  p o ­
w i n n o  w s t r z y m y w a ć  r z ą d u  od  u- 
r z e c z y w i  s t n i e n i  a z a m i e r z o n y c h  
c e l ó w .

Ograniczenia Polaków w sferze posiadania 
ziemskiego są nieuniknione, jako jeden z 
najlepszych środków przedsięwziętego odpol 
szczenią kraju. Rozbieżność zdań panowała 
co do granic przyszłej gubernii chełmskiej. 
Niektórzy ministrowie wskazywali na to, iż 
i w nowej gubernii będzie przewaga Pola­
ków, co utrudni zadania rusyfikacyjne i 
dlatego radzili przy wyodrębnieniu kierować 
się raczej zasadą narodowościową. Przewa 
żyło jednak zdanie zwolenników zasady w y ­
znaniowej, którzy dowodzili, że w  przeci­
wnym  wypadku niepotrzebnie reformowałoby 
się „gubernię rosyjską".

Zresztą spodziewać się wedle nich należy, 
że mnóstwo świeżych katolików znów po­
wróci do prawosławia, „gdy się tylko poczuje 
w  Rosyi a nie w  Polsce*.

Doniosłe jest postanowienie, aby w celu 
zupełnego zerwania nici łączących Chełm­
szczyznę z Polską n i e pozostawiać nowej 
gubernii, jak pierwotnie zamierzano, nawet 
pod względem sądowym i ska”bowym w  za­
leżności od warszawskich urządzeń central­
nych.

Wreszcie poruszona była także sprawa ży­
dowska. Większość ministrów zgodziła się, 
że po utworzeniu nowej gubernii nie będzie 
więcej żadnych powodów do zatrzymania dla 
żydów tego „ u p r  ż y w i  l e j o  w . a n e g o  p o ­
ł o ż e n i a " ,  jakie zajmują w  Polsce, że przeto 
natychmiast w inny na nich być rozciągnięte 
wszystkie ograniczenia, stosowane względem 
żydów w  t. zw. „strefie osiedlenia".

S p r a w y  p a r ty jn e .
Konfereneya wszystkich Zarzgdów grup i 

Komitetów gmin podmiejskich odbędzie się 
we czwartek dnia 8 kwietnia br. o godzinie 
7 wiecz. w  Związku stow. rob. W iślna 5, I  p.

Porządek dzienny: 1. Święto 1 Maja.
2. „Czerwona niedziela". 3. Organizacya pra­
sowa.

Na konferencyę tg zapraszamy również 
wszystkich towarzyszów mieszkających w mie­
ście. W zyw am y do punktualnego przybycia, 

Komitet miejscowy P. P. S. D.

Przypom inam y kasyerom  kom itetów ob­
w odow ych  i m ie jscow ych, oraz mężom zau­
fan ia , że m ark i do leg itym acy j p arty jn ych  
pow inny b yć  w  zapasie z góry na każdy 
m iesiąc. Z  tego ted y  powodu, jakoteż dla 
u regulow ania podatku partyjnego, należy 
zam aw iać m ark i i leg itym acye  party jne  w 
pierwszych 10 dniach każdego miesiąca. — 
Pros im y o zam ów ien ia na kw iec ień !

Z  Kom itetu  W ykon aw czeg o  P . P . S. D. 
Dr Józef Drobner, skarbnik, 

K ra k ó w , G rodzka 43.

TELEGRAMY
z dnia 6 kwietnia.

Nowe wydatki wojskowe.
Wiedeń. Dzienniki donoszą, że najbliższej 

dełegacyi będzie przedłożony znacznie wyż­
szy kredyt na marynarkę wojenną. Dotych­
czasowy budżet marynarki w  sumie około 
63 milionów koron ma być podwyższony do 
120 milionów, głównie na budowę olbrzy­
mich pancerników o pojemności 18 000 tonn. 
Okrętów takich w najbliższych 3 latach w y ­
buduje się 3.

Proces o „wlelkoserbską agitacyę".
Zagrzeb. W czora j p rzesłuchiwano Mojo 

H rvatcan ina . Odczytano skonfiskowaną u 
niego korespondencyę, z której w yn ika , 
że oskarżony b y ł po litycznym  agentem 
Serb ii, osobą zaufania belgradzkiego dwo­
ru  i z Be lg radu  o trzym yw ał pieniądze 

Nowa więzienie szllsselburskie.
Petersburg. G łó w n y  zarząd w ięzienny w  

porozumieniu z departam entem  po licy i po­
stanow ił zupełnie zaniechać w ysy ła n ia  ka- 
torżan po litycznych do w ięzien ia aleksan­
drowskiego i nerczyńskiego i skoncentro­
w ać wszystk ich  o ile możności skazańców 
po litycznych  w  Szlisselburgu, gdzie w yb u ­
dowano w ięzienie na 800 osób.
Organizacye pisarzy wojskowych przed sądem.

Petersburg. Sąd wojenny wkrótce ma za­
cząć rozważać sprawę organizacyi rewolu­
cyjnej, wchodzącej w  skład partyi socyali- 
stów-rewolucyonistów, znanej pod nazwą 
„zw iązku wojenno-pisarskiego". Z  80 pocią­
gniętych do odpowiedzialności staje przed 
sądem 29, z nich 23 —  są pisarzami woj­
skowymi. Związek ten był bardzo rozgałę­
ziony i miał organizacye nietylko w  guber­
niach centralnych, ale nawet w  kraju Nada- 
murskim. Związek ten swego czasu przygo­
towywał zamach na ministra wojny Ródige- 
ra, za co już w  roku ubiegłym skazano pi­
sarzy w o jskow ych: Gumińskiego i Bereśnie- 
wicza-Rymszę, nauczycielkę ludową Helwis 
i słuchaczkę uniwersytetu Lisowską. Sprawa 
potrwa z jakie 10— 12 dni. W  charakterze 
obrońcy ma wystąpić Kuźmin-Karawajew.

Ruch między Albańczykami.
Monastyr. Niebawem odbędzie się albański 

mityng w  Elbassan, w  którym wezmą udział 
reprezentanci wszystkich albańskich klubów. 
Jednem z głównych zadań jest założenie na­
rodowego banku albańskiego w  Elbassan.

Serbia szuka nowych dróg handlowych.
Salonika. Pobyt byłego serbskiego m ini­

stra Glavinicza wraz z sekretarzem serbskie­
go ministerstwa handlu ma na celu osiągnię­
cie ułatwień dla eksportu serbskiego przez 
Salonikę wobec beztraktatowego stanu mię­
dzy Austro Węgram i a Serbią.

Morderstwa w Macedonii.
Salonika. W  powiecie Kassandra znaleziono 

dwóch żandarmów zastrzelonych. Sprawcami 
mają być Grecy.

Parlament turecki.
P r z y j ę c i e  u g o d y  z A J u s t r y ą .

Konstantynopol. Izba deputowanych obra­
dowała wczoraj nad kwestyą reorganizacyi 
rozmaitych departamentów państwowych i 
zgodziła się na interpelacyę do wielkiego 
wezyra w sprawie opóźniania tej reorgani­
zacyi.

Następnie przystąpiono do obrad nad 
k w e s t y ą  b o ś n i a c k ą .  W  Izbie zjawił 
się w  międzyczasie w ielki wezyr, minister 
spraw zagranicznych, minister handlu i roi 
nictwa. Prezydent podał do wiadompści, że 
zgłoszone zostały dwa wnioski w  sprawie 
odbycia t a j n e g o  posiedzenia; jeden pod­
pisany jest przez 15, drugi przez 30 depu­
towanych ; nadto rząd pragnie, by posiedze­
nie ogłoszono t a j  n e m .  Z polecenia prezy 
denta opróżniono loże dziennikarskie i ga 
lerye.

Następnie jednogłośnie przyjęty został wnio­
sek w  sprawie odbycia tajnego posiedzenia.

Izba p r z y j ę ł a  p r o t o k ó ł  o p o r o ż u  
m i e n i u  136 głosami przeciw 46 głosom 
przy 8 wstrzymaniach się od głosu.

Tajne posiedzenie Izby było bardzo burzli- 
wem. K ilku posłów domagało się odroczenia 
dyskusyi do jutra, jednakże gabinet postawił 
kwestyę zaufania i zażądał zamknięcia dy- 
skii8yi i głosowania jeszcze w  dniu dzisiej­
szym. Izba zgodziła się na dalszy ciąg dy­
skusyi, jednakże, jak twierdzą, napieranie 
gabinetu zrobiło złe wrażenie.

Konstantynopol. N a tajnem  posiedzeniu 
Iz b y  k ilku  posłów  przem aw iało za, k ilku  
przeciw  ugodzie. G rek  B u  s s i j  o w  zazna­
czył, że ugoda nie zapewnia T u rcy i ża­
dnych  korzyści za stratę dwóch p row incyj. 
Serb  S t o j a n o v i c z  odczytał d ługą mo­
w ę przeciw  ugodzie. W ie lk i w ezyr apelo­
w a ł do patryotyzm u p o s łó w ; ubolew ał, że 
na leży się zrzec dwóch p row incyj, ale

gd yb y  ugoda została odrzuconą, nastąp i­
ły b y  zewnętrzne i wew nętrzne zamieszki.

P o  zam knięciu debaty generalnej odbyło 
się znane g łosowanie.

Młodoturcy przeciw Klamilowi.
Konstantynopol. M łodotureck i deputowa­

n y  R ah m i ogłosił wczoraj w  „Szu ra j Um- 
m et" list o tw arty  do byłego w ielk iego w e ­
zyra  K iam ila  baszy, w  k tó rym  zarzuca 
mu n i e p r a w d ę  i b e z p r a w n e  u ż y ­
w a n i e  przezeń pieniędzy, o trzym yw anych  
od su łtana na ściśle określone cele.

L is t ten w y w o ła ł w ie lką  sensacyę.
Zatonięcie okrętu.

Londyn. W ed łu g  doniesienia, które otrzy­
m ał L lo yd , parow iec angielski „O akab ran ch " 
w  podróży do Chile  zatonął. Z  załogi i pa­
sażerów zdołano u ratow ać 19 osób ; kap i­
tan  i 20 in nych  osób zginęło.

Podróż Roosevelta;
Neapol. B y ły  prezydent S tan ów  Z jedno­

czonych wczoraj o godz. 10 w ieczór uda ł 
się do portu w  tow arzystw ie  syna i posła 
am erykańskiego. W  porcie zgotowała mu 
publiczność ow acyę. Następnie w s iad ł Roo- 
sevelt na parow iec „A d m ira ł" , k tó ry  go 
na jp ierw  zawiezie do M essyny, gdzie spo­
tka  się z w łoską parą kró lew ską.

Czas odnowić przedpłatęI
Szanow nych Abonentów  „Naprzodu* 

upraszam y o odnow ienie prenum eraty na 
kwiecień.

Zam iejscow i abonenci zechcą przesłać 
prenum eratę naszym i czekami pocztowy­
mi (N r 834.095).

M iejscow i abonenci mogą p łacić albo w 
adm inistracyi, albo do rąk  inkasenta, nie 
zaś roznosicielom.

Na skutek częstych reklamacyj, zwra­
camy uwagę Szan. Abonentów naszego 
pisma, ie  pieniądze, przesyłane czekiem, 
dochodzą nas na trzeci, a nieraz 1 na 
czwarty dzień dopiero. Dnia 5-go zaś 
każdego miesiąca wstrzymujemy wysył­
kę „Naprzodu" tym, którzy do tego cza­
su prenumeraty nie uiścili. Celem wlęe 
uniknięcia przerwy powyższej, Jak ró­
wnież zbytecznych reklamacyj, prosimy 
o regulowanie nalcżytoścl za prenume­
ratę zawczasu.

Prenumerata „Naprzodu" wynosi:
kwartalnie miesięcznie 

w Krakowie bez doręcze­
nia do domu . . . . K  4'80 K 1'60

w Krakowie z doręczeniem 
i na prowincyi z prze­
syłką pocztową . . . K  6‘—  K  2‘—

C h f n n r a  uczciwego> na sta łą  posadę 
w i  l i l i p u c i  przyjm ie z a r a z  Admini-
stracya  „P ra w a  Lu d u *, K rak ó w , ul. W iś l­
na 5, II.  piętro.

Zt sfwarzyszń I q r a w M .
Ogłoszenia.

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra­
niach można umieszczać tylko za opis tą 40 ha­
le r z y  od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 k o ro n ę  
za jednorazowe ogłoszenie

* Czarna Wieś. W  poniedziałek 12 b. m. w 
werandzie teatralnej p. Goldberga w Czarnej W si 
39 odbędzie się pierwsze letnie przedstawienie ama­
torskie: i )  „Joasia płacze, Jaś się śmieje*, 2) „M ar­
cowy kawaler*. Początek o godz. 6 wieczorem. 
Wstęp: krzesło 60 h, miejsce siedzące 40 b, stojące

4 Poufne partyjne zgromadzenie robo­
tników wszystkich zawodów, mających swe grupy 
i stacyę płatnicze w „Postępie* w Krakowie przy 
ulicy Krakowskiej 25, odbędzie się we środę 7 b. m. 
o godzinie 10 rano w tymże lokalu. Sprawy b a r ­
dzo ważne. Mischel, zwołujący.

* Orkiestra amatorska w Krakowie. 
Próby odbywają się regularnie w każdą środę, Du­
najewskiego 5.

* Wiedeń. Członkowie zarządu Kasy samopo­
mocy emigrantów polskich w W iedniu urzędują 
przy V . BrSuhausgasse 31/9 w lokalu stow. „S iła* 
w poniedziałki i piątki od 7 do 8 wieczorem, w 
niedziele od 9 do 10 rano.

(Sto łs it ł tam r*AaiNfa mb eipewfedg,

D la  dzieci P ierw sze powagi 
w  k ra ju  i zagra­

n icą polecają 
„ K u f e k e *  jako 
najlepsze poży­
w ien ie  w  w yp ad ­

kach cho leryny, b iegunki, 
k ataru  kiszek i t. d.

dosłych

TowarzyszeI Agitujcie za prasą robo­
tniczą! Żądajcie wszędzie „Naprzodu4 ‘

HYGIENICZNEKOŁNIERZE. MANKIETY i PÓŁKOSZULKI Są tanie i praktyczne, kosztują tylko tyle co pranie i zaoszczędza 
się trudu prania. Są hygieniczne, nosi się bowiem zawsze nowe.

w  n a jś w ie żs zy c h  fasonach zn a n e j f ir m y  M B Y  I E D L I C H .



AROBNE OGŁOSZENIA
'  w .Drobnych ogloaze-
tek liczymy r* k«*de (ław i

tyfoł w mi. 
R ow ery

wane pierwszorzędnych fabryk 
>brym stanie K  36, 44 i 50. Nowe 
H f  wz gwarancyą na trzy lata 
_ ^ y ł k a  za nadest. zadatku
d« 1Ao/Û ąCym “ S na ”Na'  

j u . rabatu z cennika. 
: un“ bakin, W iedeń IX . R«ger-

gasse 23/9.

W ielka sp rz e d a ż
nuszy męskich i dziecinnych 
lajnowszych fasonach, jakoteż 
pną lny ch angielskich po bardzo 
f ™  c®nach. A i i t o n i  J a r o s z  

Sławkowska 23. 333

Zdolny im onter
'•odzielny do inst. wodociągów, 
f -Hdany bytby blacharz monter) 
iazia stale zatrudnienie zaraz. 

°®ość udzieli A. Kumer, Kar­
m elicka 24.

’ ' ^ W y ż s z a  - w s z y s t k i e  
i J w c h c z a s o w e - m a r h i  • s
W o f f a f a b r y k a - c z e k o l a d y -  - =  

• W ie d e ń -Sta d la u  J  s

bia B ia łe j
i  o k o licy

^Zukiwany przez najwię- 
!J Wprowadzoną instytucyę 
toiny zastępca.
Nadaje się również na 
Tobek poboczny.
°terty pod „egzystencya“ 
•to-restante Kraków.

Z O F I A  U I E S 1 A D E C K A  
■ ■ • • - O  Ś W 1 F ;  C  I M ............

P r i e i  W y s o k i e  
f ,  k .  N a m i e s t n i c t w .  

k o n e i j o B o w u *

B iu ro
podróży

Z o fii w
Biesiadeckiej
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje 
b ile ty  okrętowe do

Ameryki
I, I I  i I I I  kl. dla paro­
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery 
kańskich w e wszyst­

kich kierunkach. 
Csny C d i i i  w e d li taryf 

3  okrętowych I kolajowyob.

Bilety ekrątowe do Kanady
I Ulali kalałam kanadwlskln.i  o i i w i y  o * r ™ ja w o  o o u iw iy  y o o io i

h tip ik i} I u m  I oplatał.

H O» » t♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦O*

R Z Ą D O W O  U P R A W N I O N A

Fabryka wód mineralnych sztucznych 
I specyalnych leczniczych

pod firmą

Śi K. Rżąca i Chmurski
m> eg w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4

wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej U/nrlu 
Tow. Lek. krak, polecone przez toż Towarz. I i U U J  s l I I I I C iU lilb  
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshttb- 
lerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, 
tudzież: s p e c y a ln e  le c z n ic z e  ja k : litową, bromową, jodową, 
łelezistą, k w a ś n ą  o r a z  w o d y  m in e ra ln e  n o rm a ln e  
t  przepisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż cząstkowa w aptekach 

i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko.
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STYLOWE MEBLE
Kom pletne urządzenia i dekoracye pokoi, w il, lokalów  
i t. p. projektowane przez arch itektów  i art. m alarzy

J ó z e f  S p e r lin g  — K ra k ó w
Dunajewskiego 7 (Podwale 14).

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ta

T Y L K O  U  S W O I C H !

K a ż d y , kto  chce ubrać się ta n io  i  e le ­
g a n c k o , n i e c h  z a m a w i a  u b r a n ia  w

Spółce wytwórczej
ro b o tn ik ó w  k ra w ieck ich
K ra k ó w , n i .  S z e w sk a  L. 4 , II. p .
k tó ra  p rzy jm u je  w s ze lk ie  za m ó w ie n ia  w  za k re s 
k ra w ie c tw a  w chodzące pod w a ru n k a m i nader 
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ k o r z y s tn y m i. ♦♦♦♦♦♦♦♦♦»♦♦♦♦♦♦♦♦

Wina Węgierskie
Hegyalajskie stołowe 6 but. K  4'— 

„ pańskie 6 but. „ 5‘— 
„ prima pańskie

6 butelek . . . „ 6-— 
Samorodner 6 butelek . . . „ 6'40

„ starsze 6 but. „ 6-—
Zieleniak 6 bu telek „ 4 80

„ starszy 6 butelek „ 6'50 
Hegyalia Gabinet 6 butelek „ 8 '— 
Tokąjskie łagodne 6 butelek „ 8 ’—

„ wytrawne 6  but. „ 9‘— 
„ słodkie 6 butelek „ 9’—

Maślaez 6 bu telek.............. „  12'—
Erlauer czerwone 6 butelek v 6’40 
Wielki wybór wszelkich win węgierskich w be­
czkach znacznie taniej. Cennik na żądanie.
Za naturalność moich w in ręczę 
każdemu odbiorcy. Najwyższe od­
znaczenia na wystawach świato­
wych. Skład specyalnych starych win 
tokajskich w  butelkach. W ysyłka na 

prowincyę odwrotną pocztą.

M a u r y c y  W e in d lin g
Kraków, ul. Floryańska L. 25.

15. ULICA POSELSKA 15.
Zamówienia na

Święta wielkanocne
przyjm uje

: Fabryka wyrobów cukierniczych:
prowadzona pod zarządem R. Pieczarki

Poselska 15, K raków .
Na prow incyę z lecenia odw rotnie.

15. ULICA POSELSKA 15.
Zdolnej panny

władającej językiem polskim i nie- 
mieck im i umiejącej pisać na ma- 
szynieposzukuje się do biu ra han­
dlowego. Zgłoszenia pod F. 13 do 
Działu inseratowego „Naprzodu", 

pl. W W . Św iętych 8 .

Potrzebny praktykant
do księgami. Wiadomość w  Dziale 

inseratowym „Naprzodu".

    ..........................
I M am  zaszczyt zaw iadom ić P . T . Publiczność, że 
| p°zpoczynam  n o w y  kurs nauki

H achiuikow oścf 
państw ow ej f

' buchalteryi kupieckiej pojed. i podw. dla P . T . K a n d y ­
datów i Kandydatek , chcących złożyć z tej um iejętności 
egzamin przed c. k. Ko tn isyą  egzam. w  c. k. Nam iest­
nictwie we Lw ow ie . K u rs  trw a  3 miesiące. Dla Pań oso- 
jhie godziny. Pomyślny rezultat nauki zapewniony. W a ru n k i 
bardzo przystępne. Na kurs inożna się wpisywać w każdym 
c*asie. Rów nież udzielam lekcyj korespondencyi handlo­
wej, stenografii, ka lig rafii i konw ersacyi niem ieckiej.

H e n ry k  G o ttlieb
^przygiężony rzeczoznawca ksiąg handlowych przy c. k. Sądzie kra- 4 J 
*®Wym i egzaminowany nauczyciel rachunkowości państwowej,

K raków , D ietlow ska 68 , II p.

m m
J W i

„Orieon i „Ju m to ‘
dw ie św iatow ej sław y 
PŁYTY gram ofonow e.
Przynoszą nowsze polskie zdjęcia 
sławnych nowoczesnych artystów

„Odeon" i „Jumbo"
odznaczają się jako lepsze orkiestry 
i cieszą się wszędzie dobrem po­

wodzeniem.
Bogaty wybór gramofonów i płyt,
Cenniki darmo i opłatnie, Reperacye 
wykonuje się szybko i dokładnie. 
Skład gramofonów i płyt 

M. i B. WEISSBERG, 
Kraków, Starowiślna I. 10.

Najlepsze jest:

Bensdorfa kakao
Najtańsze jest:

Bensdorfa kakao oszczędne

F a b ry c z n y  s k ła d  g ram o fo n ó w
pod firmą

r

l i i „ M U Z Y K A "
w Podgórzu, Rynek główny (gmach Magistratu).

 ̂ | W ie lk i  w y b ó r
gutomatów muzycznych „Orchestron", 
aramofonów i patefondw z pierwszorzę­
dnych fabryk oraz płyt najnowszych zdjęć. 
Ceny konkurencyjne. Katalog gratis.

r v w ? y T T T y y y  r y T t y y y y t  "wro

L I N I A  K U N A R D
najszybsza przeprawa do

A m eryki i K anady
G łów ne zastępstwo:

«va Lwowie, ulica Gródecka 99 i ulica Sykstuska 2.
Wyjaśnienia darmo.

Aby umożliwić ubezpieczenia na wypadek śmierci, dożycia i posagi

k la s i e  p r a c u ją c e j
zaprowadziło

„ALLIANZ"
To w a rzys tw o  ubezpieczeń na życie

dział u b e z p ie c z e ń  lu d o w y ch
z premiami płatnemi tygodniowo od 10 h. począwszy. 

Wszelkie objaśnienia udziela: „ A l l a n z " , filia w  Krakow ie, Floryańska 10 .
Do końca r. 1907 było 318.230 osób ubezpieczonych. Za wypadki 

śmierci wypłacono K 8,216.666*64.
Zastępcy we wszystkich miejscowościach Galicyi poszukiwani.

KSIĘGARNIA
D. E. F r ie d le fn a , K ra k ó w

R ynek 17.

K W A R T A L N IE

Biesiada literacka
K  5'20, z przes. K  6'50

Bluszcz
K  5'50, z przes. K  T—

Dobra gospodyni
K  2 75, z przes. K  3'25

Garderoba dziecinna
K  l -20, z przes. K  1'26 

Krytyka

Mały Światek
K 4 -  

K  2-40

je Pisemko
K  2’— , z przes. K  2'40

>
Nasz Kraj

K  4 ’ -

Nowe Mody
K  3’—, z przes. K  3‘60

Przyjaciel dzieci
K 3 25, z przes. 3*50, dodatek opr. K 150

Świat 
K  6  — 

Tygodnik illustrowany
K  6 ‘—, z przes. K  7‘20

Tygodnik mńd i powieści
K  3 25, z przes. K  2.40

Wieczory rodzinne
K  3’30, z przes. K  4'10

K W A R T A L N IE

Czas odnowić prenumeratę.

Pokój umeblowany
d o  w y n a ję c ia .

W i a d o m o ś ć  w  D z i a l e  i n s e r a t o w y m  „ N a p r z o d u "  p r z y  
p l .  W W .  Ś w i ę t y c h  L .  8 , 1 .  p .

S z a n o w n a  P a n i G o sp o d y n i!
Proszę spróbować

Munka mydło jędrne
Marki ochronne: „N osorożec" [lub „K o sa" . 

S k a łek  n iezrów nany!
S z y m o n  M u n k , Fabryka mydła w Żywcu 7.

Z a ło ż o n a  w  ro k u  1 8 4 6 .



Szan. P. T. moich odbiorców zawiadamiam, że Probiernię wódek przjf ul. Floryańskie] L 32 pod mojem nazwiskiem prowadzoną j u ż  w  m a j a  1 9 0 7  r .  s p r z e d a ł e r

Odleżałe czyste, silne nalewki owocowe, rosolisy, rumy, koniaki, starki na miary, flaszki i t. d. pnie

n a d zw y c z a j t a n io , bo po h u rto w n y c h  c e n a c h  1 K. wzwyj
Parowa fabryka wódek polskich j

Romana Marczyńskiego, Półwsie Zwierzyniec „Pałac" telefon Nr. T
tu ż za  ro g a tk ą  Z w ie r z y n ie c k ą .

K A P E L U S Z E ,  C Y L I N D R Y ,  C Z A P K I ,  L A S K I
WSZVSTKO 

NAJMODNIEJSZj

R Ę K A W I C Z K I poleca W I E R Z E J S K I
z o w a r a n c y ą  t r w a ł o ś c i ' KRAKÓW, RYNEK, RÓG ULICY FLOBYMSKIR)

N a j l e p s z e  i  n a j e l e g a n t s z e

R  f J Y 1  £  [ S |
na obecny sezon

Speeyalność:
Prawdziwe Goodyear

OBUWIE 
ŚWIATOWE

Uznane obecnie 
za  najlepsze.

sg w ytłoczone 
n apodeszwach.

S p r z e d a je  p o :

a * '  z d u m i e w a j ą c o  n i s k i c h  c e n a c h

A l f r e d  F r a n k e l ,  s p o t .  k o m .
G ł ó w n y  s k ł a d :  K r a k Ó W ,  R y n e k  g ł ,  1 4 .  nstupm  L  S t e i g l s r .

t r O K A Z Y A r K  
W a ż n e  n a  ś w i ę t a !

Z powodu nadzwyczajnej drożyzny fabryka wędlin

S te fa n a  S ie c z k o w s k ie g o ,  K r a k ó w ,
ul. Sławkowska L. 11 

daje wszystkim  odbiorcom każdego pojedyńczego a rty ­
kułu, w zw yż k ila  prócz szynek

10®|o rabatu.
M a g a zy n  n o w o ś c i  d la  P a ń !  H

przy u licy  G ertrudy L . 13 na parterze, poleca świeżo 
sprowadzone z I-rzędnych fab ryk  krajów , i zagran iczn.:
B L U Z K I JE D W A B N E , K O R O N K O W E ,
spódnice gotowe, halki jedwabne, szlafroki w wielkim  wyborze.

P o  n a j t a ń s z y c h  c e n a e h .

GRAND MAGAZIN WAT „A U  P R IX  F I X E “
W  K R A K O W I E ,  U L .  G R O M K A  3 ,  I .  P I Ę T R O

poleca swój p ierwszorzędny m agazyn w iedeńsk ich

UBIO RÓ W  M ĘSKICH i DZIECINNYCH w  w ie lk im  w y tso rze
— p o  n a j u m l a r k o w a ń s z y c h  c e n a c h .  ; 1 1 =

Franciszek KONEĆNY
dawniej Antoni Schulz

Kraków , Szew ska 18
poleca swe dobre i naturalne

Wina oedenburgskie
białe po: 1, 1'30 1'50 i 2 K. butelka 
czerwone po: 1'10,1'30 i 2 K. butelka.

N a  ś w i ę t a
w  litrach  po 1'20, 1‘50 i l -70 K .

Na Ś w i ę t a  W i e l k a n o c n e
K a w io r niesolony, H om ary, M ajonezy, A sp ik i rybne, Pasztet 
z dziczyzny i strasburski, G a la n tyn y  i R o lad y  z drobiu, 
Sz yn k i swojskie i praskie, K ap ło n y , Pu la rd y , Kurczęta, K w i­
czoły faszerowane, Ja rząb k i i P a rd w y , Ja b łk a  tyro lsk ie  i fra n ­
cuskie, „C a lv ille “ , W inogron a  słodkie, Owoce kandyzow ane 
francuskie (F ru its  assortis glaces), A n an asy  świeże i w  kon­
serw ie, S ta ra  Żytn iów ka , Po rte r angielski w y tra w n y , Sm a­

czne w in a  węgierskie —  poleca

A .  H a w e ł k a - K r a k ó w
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Fotograficzi1
j krajowe i zagrani®#', 

na js ły nn ie js zy  
firm : „Fo 8*(War^ 
wa) Kodak, GOy 
Lum ićre, Jo® 
etc. Po naj“  

szych ceof, 
w  najr®', 

szym ’  
b o d  
Ce&j 
4 *  i

rzyrządy W arszawski S k Ł
prcy torów fotognfieztf*

ul.Szewskaż
Nr Tel. 828-.

Metodę Berlitz!
idzielmją lekcyj owo bo 

i zbiorowych j
4 n g lik kaatałces*®^
F ra n c u z  aK S i
W e m ie c  K fiSS j
W łoch kaaUłeani*^
UW, Flerfsńsfes 8 5 ,1.

Moczenie w łóżM
ostaje natychmiast pod gwara®% 
informacye udziela się bezpłau^ 
Należy podać w iek i p łeć! NajlePta 
pisma dziękczynne. Środek pole®0 

przez lekarzy.
INSTYTUT „SANITAS" 2

VaIburg P. 178, Bawarya (Bay^z

Ma Ś w ię ta
n a d s z e d ł  w i e l k i  t r a n s p 0 '

DROBIU
jakoto:

In d y k i, In d y c z k i, & 
p lo n y , P w la rd y , ot»K

RYBY BlTl
S zcssapak i, K a rp ie  ** 

poleca H A N D E L  pod firmaA IIU LL P““

AllerhenMaurycy
K r a k ó w ,  u L S z c z e p a ń s ^ y

Mino 9|ólfiij drożej
sprzedaję moje jJ  
i nadal po sadzwye*"/ 
tanich cenach. Ń Jd .#  
Remontoir kienzoo*^? 
s marką Systems rf 
kopf, 36 godzin J . d  

wraz z pięknym łańcuszkiem »■ 
trsy sztuki Kor. U ’—, sz e ść  * J  
K 20'—. Srebrny Roskopf o 
zopertach, bardzo ailny Koz-. 7#  
Stalowy damski remontoir *■ 
Budzik najlepszy K  3'— 
srebrne od Kor. 2'—. Zegarki

akie złote od Kor. 2 0 '-^  f
U m ą n i o  l l a e t r o w a m  

ż ą d a n i e  d a m o  I

!®MACY G Y P R E S ,  K R A * 0
* L  rierrażslM  4 ł. y


